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Lizunie i szmaty 


Nie zdarza się codziennie, aby minister 
w dyskusji parlamentarnej użył takich wyra- 
zów, które powszechmie określa się jako nie- 
parlamentarne. Dzieje się to chyba w osta- 
teczności, gdy minister musi — jak to się na- 
zywa — schromić się pod opiekę opinii pu- 
blicznej dla obrony własnego stanowiska, któ- 
rego z tytułu swego stanowiska obronić nie 
jest w stamie, 

P. minister przemysłu i handlu generał Za- 
rzycki użył tych słów na czwantkowem po- 
siedzeniu sejmowej komisji budżetowej w od- 
miesieniu do kilku ludzi, o których przedtem 
wspomniał, że noszą historyczne nazwiska. Ci 
ludzie, których prasa wymienia po nazwisku: 
ks. Radziwiłł, ks. Lubomirski i hr. Potocki 
„ratują“ polskość przemysłu na Górnym Ślą- 
sku w ten cudaczny sposób, że dalj się użyć — 
wcale niebezinteresow nie — jako parawan dla 
wyczynów zdecydowanego wroga polskiego 
przemysłu i polskości wogóle: Flicka z Nad- 
renji, który opanował podstawę ciężkiego 
przemysłu na G. Śląsku i prowadzi politykę 
zgubną dla tego przemysłu. P. ministrowi cho- 
dziło o napiętnowanie jednego tylko szczegółu 
tej szkodliwej i niebezpiecznej dla nas akcji, 
mianowicie że przedstawiono polskich imży- 
nierów jako nieuków, którzy dopiero muszą 
się uczyć swego fachu od inżynierów nie- 
mieckich, których Flick nastał na G. Śląsłe 
więcej w cetach niszczycielskich i germaniza- 
torskich niż dla postawienia przemysłu na wy- 
sokiej stopie. t 

Musiała to być niezwykła rozmowa w ga- 
binecie p. ministra, jeżeli tylko jeden jej fra- 
gment zasługuje na takie skwalilfikowanie, 
które — powtarzamy — w ustach ministra 
i przed takim forum jest czemś wyjątkowem. 
A przyczyny tej rozmowy i tego oburzenia, 
które znałazły tak dosadne określenie, leżą 
głębiej aniżeli tylko w tym jednym odcinku 
fachowo-inżymierskim, 

Rzecz leży w tem, że wedle powszechnej 
używanej terminologii Górny Śląsk — ta 
„perła ziem polskich“ — stał się cmentarzy- 
skiem. Z pism na tamtejszym terenie wycho- 
dzących dowiadujemy się dzień w dzień o no- 
wych wielkich redukcjach, o zamykaniu fa- 
bryk, o potęgowamiu się bezrobocia — wszyst- 
ko to w kraju, który ma wszystkie warunki, 
aby być puklerzem i obroną Polski w czasie 
srożącego się przesilenia. A kto temu winien? 
Kto — conajmniej — latami z założenemi rę- 
kami przypatrywał się, jak niiszczono tam pol- 
ski przemysł i polskich robotników ma rzecz 
przemysłu niemieckiego po tej i po tamtej stro- 
mie gramicy? Kto popierał politykę Gischów, 
Hohenmtohów, Dommersmarków, Flicków itd., 
którzy zamówienia — nawet rządowe — skie- 
mowywali do swych fabryk po tamtej stronie 
kordonu? 

Polskiemi rękami niszczono ten przemysł za 
fudaszowe srebrniki, za stanowiska reprezem- 
tacyjne w radach madzorczych, za tamtjemy 
bez pracy tak długo i z takim skutkiem, że 
(gz nawet CE przebrała DĄ miarka 
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Należytość pocztowa opłacona gotówką 
noce Rocznik XLII 


Miestęcznie zł. 5:50 


WRYSDSNNY zł. 1-28 


Zagranicą 

miesiącznie 9 złotych 
Za zmanę adresu 60 gr. 

Wychodzi codziennie rane 


a wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.870 


Kto będzie sądził 
b. więźniów brzeskich ? 


Z Warszawy donoszą: Komplet, który ma roz- 
patrywać proces brzeski, w apelacji, zosiał już 
ustalony definitywnie. 

Przewodniczyć będzie sędzia Gacek, w komple- 


cie zasiądą sędziowie: Chodecki, Krasowski i Wy. | 


czański (jako sędzia zapasowy). Oskarżać będzie 

prok. Grabowski i specjalnie delegowany z Sie- 

= dokąd „obecnie jest awansowany, prok. 
uze. 


Minister swoje a poczta swoje 


Dopiero przed kilku dniami mówił w sejmowej 
komisji budżetowej p, minister poczt inż. Boer- 
ner na temal nadużyć przez wysylanie prywat- 
nych listów jaka „przesyłkę urzędową wolną od 
oplaly”, zapewniając, że jest to nadużycie, ale 
sprawcami są podrzędne organa, które przybija ją 
odpowiednią pieczątkę. Nie wiemy, kto robi nad- 
użycia, ale mamy świeży dowód, że się dzieją. Olo 
mamy przed subą kopertę zaadresowaną dv pe 
wnego siowarzyszenia w Krakowie, nadaną wodłe 
stampili w Brzesku 21 stycznia z pieczątką „Sjwa- 
wa urzędowa w wykonaniu poruczonego zakresu 
działania wolna od oplaty pocztowej”. Jakaż to 
„sprawa urzędowa” znajduje się w kopercie? Za- 


Białe plamy 


We wczorajszym numerze naszego dziennika 
biale plamy na pierwszej swonicy pokuyły wamian 
ki o Brześciu. 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział Karny. Dnia 24 
stycznia 1933. Sygn. IV Pr. 6/33. Sąd okręgowy, Wy- 
| dział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w dniu 
| dzisiejszym, po wysiuchaniu wniosku Frokuratora Sa- 
du okręgowego w Krakowie, wydal następujące posta- 
nowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 460, 493 austr. 
procedury karnej zarządzoną | wykonaną przez Sta- 
rostwo Grodzkie dnia 21 stycznia 1933 L. B. Il 2/15/33 
konfiskatę czasopisma „Naprzód“ z daty 21 stycznia 
1933 Nr. 17 z powodu treści artykułu, zamieszczonego 
na stronie 1 pod tytułem „W ROCZNICĘ POWSTA- 
I NIA” w ustępie od słów „W rocznicę powstania do 
„słów „w nieśmiertelnych słowach“ — albowiem treść 
` tego ustępu zawiera znamiona występku z art. 127 kk. 
| 2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skoniiskowanej 
treści powyższych ariykułów, a zakaz ten ma być o- 
głoszony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód“ i w Dzienniku urzędowytn. 3) 
Cały nakiad skoniiskowanego druku ma być zniszczo- 
ny. Przewodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgo” 
wego. Protokolant: Kobylarz wr. 


skutkiem. Kapitał jest międzynarodowy a „ro- 
dy historyczne“ także stały się międzynaro- 
dowe. Dla nich marki niemieckie, bez względu 
na pochodzenie, są zawsze cenne jak złote 
polskie, byle na zewnątrz wyglądało, że speł- 
niają jakąś „misję”. Nie mogą jej już spełniać 
w łonie własnego społeczeństwa, które wy- 
zwoliło się z pod opieki wielmożów, przemie- 
Śli swą aktywność na teren przemysłowy į tu 
nie odróżniają już dozwolonej — wedle pojęć 
kapitalistycznych -— walki konkurencyjnej od 
walki z własnem państwem. 

I doczekali się słusznego olkreślenia od pol- 
skiego ministra į to tak im „ideowo“ bliskie- 
go, bo wszak wszyscy zgłosili akces do sana- 
cji, wszyscy są w jej obozie większymi lub 
mniejszymi działaczami biernie i czynmie: bier- 
nie jako korzystający z jej rządów, czynnie 


| jalin podierający ja swemi funduszami nawet 


proszenie na „wieczór pieśni i tańców“ w sali So. 
koła w Brzesku w dniu 5 lulego, na który zapra- 
sza okręgowy związek sanacyjnej młodzieży lu- 
dowej w Brzesku. 

Czy można dziwić się wobec tego masowego 
zjawiska, że poczta przynosi deficyt? 
S CZCZO. 


Komisarz 
W ZUPU 


Bezrobotni aa Eo umy'stowi BEAN WA 
wali przeciw temu, że ZUPU wypłaciło im 
tylko 25 procent zagiłku za grudzień. Perswa- 
dowano im: 

— Zgódźcie się na ukrócenie zasiłków z 9 
na 6 miesięcy, a witedy wypłacimy wam za- 
ległych 75 procemt. 

Pracownicy umysłowi odpowiedzieli 

— Nie, to jest wymuszenie, nie zgodzimy 
się na tol A 

Dalej im perswiadowamo: ` 

— ZUPU nie ma pieniędzy. 

Wtedy pracownicy umysłowi (dowiedzień 
się, że ZUPU ma pożyczyć gminie miasta Kra- 
kłowa miljon złotych, że zatem ma pieniądze. 
Więc zaczęli krzyczeć, że się ich krzywdzi, 
że to miedopuszozałlne, by złożonemi przez 
nich pieniędzmi robiomo transakcje bankowe, 
kiedy oni są głodni, że te ymi im się 
należą. 

Wyobrażali sobie, że głód ag im apra ido 
protestu. 

Okazało stę jednak, że się ke myśląc. 
jakoby ich głód kogo wzruszył. Mylili się, 
mniemając, jakoby głód dawał im przywilej 
protestowania. To jakieś przestarzałe, pnzed- 
majirwe pojęcie, że kogo boli, ten krzyczy! 
Teraz jest inaczej. Żadnych przywilejów! 

Rozwiązano zarząd ZUPU, wprowadzono 
tam komisarza rządowego — i po krzyku. 

Naiwni pracownicy umysłowi! W yobraża® 
sobie, że gdy we wszystkich Kasach chorych 
są komisarze, gdy miastom i powiatom ode- 
brano samorząd, gdy umiwersytetom odbiera 
się samorząd, — ich ZUPU się ostaniel 
Naiwni! Żadnych wyjątków!  : poźę 

Słuszność, prawa nabyte, statut, — te 
wszystko bez znaczenia. Nie chcieli tego zro- 
zumieć. Upierali się. Myśleli, że się swega 
prawa dłowojują. I dowojowali się. Jest komt- 
sanz rządowy w ZUPU — i teraz mogą się 
na głowie postawić, ; 
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ALEKSY BIE 


TRAD KARTELO 


Mowa, wygłoszona w Komisji Budżetowej Sejmu 


Mamy szumne nazwy: Ministerjum 
Przemysłu i Handlu, Izby Przemysłowo. 
Handlowe, ze wspaniałemi świeżo wy: 
budowanemi gmachami i sztabami urzęd 
ników, lecz przemysł i handel leży w 
gruzach. 

Cały kraj przedstawia dz& olbrzy- 
mie cmentarzysko zamarłych fabryk i 
kopalń, a setki tysięcy robotników bez- 
robotnych cierpią głód i nędzę, a na rui- 
nach tych rozpierają się wszechmocne 
kartele — tworzone i popierane przez 
Ministerium Przem. i Handlu. 

Przez kraj idzie głuchy bunt przeciw 
ko rabunkowej polityce karteli — bunt 
ten — szczerze, czy nieszczerze— obej 
muje nawet grupy. związane z obozem 
rządzącym. lecz to nie wzrusza protek- 
torów karteli z Ministerium Przemysłu 
i Handlu, gdyż dykłaturą „/.ewiatana" 
pt doorządkowała sobie dyktaturę „sa- 
nacyjną”. 

KARTEL CEMENTOWY. 

Jeden z naibardziej szkodliwych dla kra- 
ju karteli, to kartel cemenłowv hamuiący 
swoimi wysokimi cenam, ruch tudowlany w 
Polsce, zamyka on jedną labr/kę po dru- 
giei. płaci za zamknięcie labrvki olbrzymie 
odszkodowania „bezrobotnym“ właścicielom 
cemenlowni ale cen cementu nie obniżił 
Rządowi zależy na potanieniu cementu ce- 
lem ożywienia ruchu budowlanego, wdsie 
cię Rząd w długie i mozolne pertraktaciee 
z kartelem cementowym o obniżkę cen o 
25%, kartel łaskawie godzi się na obniżke 
o 10 do 15% i na tem eprawa obniżki cen 
cemeniu utknęła. 

A któż to i z kim prowadzi „pertrakta 
oe?" 

Siedzący tu, w sali Komisi! Budżetowej 
p. minister z siedzącym obok p postem Min. 
kowskim — obaj należący do jednego obozu 
rządzącego. 

KATASTROFA GÓRNICTWA. 

Cen węśla nie obniżono i nie słyszeli- 
śmy na Komisji zapowiedzi takiej obniż 
ki. Pomimo obniżki płac robotniczych 
pomimo wzrostu wydajności pracy rabot 
ników, co stwierdza nawet Ministerjum 
w swvim „Sprawozdaniu” z działalno- 
ści Przedsiębiorstw Państwowych. oma 
wiaiąc sprawozdanie z kopalni „Brzesz- 
cze“. Że sprawozdania tego widzimy. że 
kopalnia „Brzeszcze“ za rok 1931-32 da- 
ła czystego zysku 1.552.614 złotych, 
gysk wiekszy o 633,476 złotych, niż w 
roka 1930-31. 

W tvm samym czasie sprawozdaw- 
czvm 'Ministerjum Przemysłu i Handlu 
przyrzeka poza p'?cami robotników ba- 
tonom węglowym poparcie akcji dla ob- 
niżenia płac robotniczych! 

Frzemysłowcy górniczy, mając takie 
zrrzwnienie Rządu. w prowokacyjny spa 
sób zażądali obniżki płac robotniczych 
o 21 procent. W miesiącach: styczniu. 
lutym i marcu roku ubiegłego byliśmv 
świadkami wielkich walk strajkowych 
n terenach Zaśłębi Górniczych prze- 
ciwko prowokacji baronów  węglo- 
w~ch. 

Rząd stanął po stronie przemysłow- 
ców, i arbitrażem obniżył płace na 
Ślesku o 8 proc. 

W ŻZagłębiach: Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem robotnicy stają do walki 
strejkowej przeciwko tej obniźce. Ro- 
b 'nicy w strajku bohatersko stoją cały 
miesiąc — przeciwko stra'kującym mo- 
bilizuje się policję. która bije i strzela 
do robotników. zabijając czterech, a wie 
lu pada rannych od kul Wreszcie 
strajk został złamany. 

Płace robotnicze obniżono, lecz wę- 
giel na rynku krajowvm nie potaniał a 
wszelkie zabiegi Rządu o obniżkę cen 
wcetla, rozbiły się o zdecydowany opór 
p mysłowców węglowych. 

Zbyt węgla na rynku hrajowvm kur- 
tzy się gwałtownie, a co sią dzieje na 
wrach zagranicznych? 

Rząd — celem podtrzymania ekspor- 


Nr. 22. Piatek, 27 stveznia 1933 r. 


N 


tu wegla, tworzy fundusz eksportowy. 
zwany funduszem wyrównawczym, na 
który wszyscy właściciele kopalń wpła 
ają różnicę pieniężną otrzymaną z ob 
1iżki płac robotniczych. 

„Fundusz wyrównawczy” pokrywa 
zapalniom straty poniesione na ekspor 
cie zagranicznym To też—hęz żadnego 
"zyka — zaczynają na zagranicę ek 
'portować węgiel nawet te kopalnie 
<tóre mają najgorszy gatunek węgla i 
szedtem nie eksportowały. obecnie o- 
rzymują one dopłaty eksportowe z 
łunduszu wyrównawczego”. 

Na rynkach zagranicznych powstaie 
tilka konkurencji a gorsze gatunki wę- 
jla polskiego podrywają zaufanie u na- 
sywców, wogóle do naszego węgla, i 
topniown rynki zagraniczne tracimy. 

We wzajemnej konkurencji na ryn- 
«ach zaśranicznych kopalnie nasze do 
hodzą do absurdu. przyczem wszędzie 
konkurencję dziką podtrzymują właśnie 
zopalnie skarbowe. 

Podobno na rynku Szwecji nasze ko- 
palnie „Skarbołermu*, konkurujące z 
„Roburem” doprowadziły do tak potwor 
nych rozmiarów, że sprzedawano tam 
węgiel po 2 złote za tonę, i po tej cenie 
sprzedano podobno 40 tysięcy ton wę- 
tla w Szwecji. 

Pomimo takiego obniżania cen, ek- 
sport naszego węgla na zagranicę dalej 
spada bo obok przyczyn poprzednio 
aodanych istnieje jeszcze jedna głów- 
'a przyczyna spadku, to jest ta, że wię- 
kszość kopalń na Górnym $ąsku jest 
w rękach kapitału niemieckiego, który 
»osiada również kopalnie po niemiec- 
<iej stronie. 

Kapitaliści ci nasz węgiel na rynkach 
zagranicznych zastępują węglem z ko- 
galń niemieckich, a w Polsce zamykają 
copalnie i wyrzutają dziesiątki tysięcy 
robotników na bruk. 

POLITYKA RZĄDY. 

Rząd obojętnie temu się prrgiąda. To 
so dzieje się w węglu. dziele się również 
w przemyśle cynkowym i hucnietwie żelaz- 
nem. 

Słynny „Giesche — Harriman" zamvka 
calkowicie nesze huty, a z drigiej strony 
rob? starania, aby produkcię hut i kopalń 
hędących jego własnością zagranicą, utrzy- 
mać, 

Niedawno Rząd niemiecki ułatwił nabyete 
wielkich naszych hut i kopalń znanemu prze 
mvsłowcowi niemieckiemu Flickowi, w tvm 
samym celu. aby przez zamkn «cie w Polsce 
konaló i hui umożliwić zbyt wegla ł żelaza 
niemieckiego na rvnksch zagranicznych 

O koncernie Flicka „Robotnik r 19 grud- 
n'a pisał, że zasiada w nim X. Radziniłł 
* domagał się „Robotnik* wyjaśnień re stro- 
ny p Radziwiłła, 

Nie wiemy iaka da na to vdpowiedź ks 
Radziwiłł, lee? wiemy. że na Górnym *%'as- 
ku coraz to mniej kominów dymi, a liczba 
bezrobotnych dewno przekroczyła setkę ty- 
siecy, a winę za słan ten poniosą kortele 
i Rząd, oboiętnie patrzacy na niszczenie 
przemysłu i pomaga arcy kartel>m 

„pTAJFMNTCF" KARTELU 
NAFTOWEGO, 

To, co sle dzieje w przemyśle nafto- 
wvm jest fednym wielkim skandalem 

Dnia 1 maja 1933 r. wvgasa dotvch- 
czasowa umowa kartelnws w przemyśle 
naftowym. Wobec teso od paru miesie- 
cy toczą się pertraktacje nad ulworze- 
niem nowego kartelu na lat pieć. Per- 
trakłacje odbvwaia się przy udziale p 
Peche, urzędnika Ministerjum. 

Kartel ma objąć cały przemysł naf- 
towy. 

Utrzymanie kartelu dotychczas kosz- 
towało rocznie 2 m'li zł w tem pencja 
dyrettara kartelu 1.000 dol, miesięcz- 
nie. W nowym kartelu przewidziane sa 
wyższe koszta, gdyż dochodzą pensje 
komisarza rządowego w kartelu p. 


Wrangla, urzędnika Min. Przem. i Han- 


dlu -— 5.000 zł. miesięcznie, wpłacane 
do Min. Przem., oraz drugiego komisa- 
rza rządowego w „Polskim Eksporcie 
Naftowym” z pensją również 5000 zł. 
mies. 

Oprócz kosztów personalnych ciążą 
na przemyśle koszty odszkodowania za 
zamknięcie rafinerji. Np. rafineria „Sta- 
wiarski' w Krośnie i „Eka” w Stryju 
otrzymują dotychczas 12600 dol. mie- 
sięcznie odszkodowania. Pozostałe rafi- 
nerje nieczynne, jak _ Gartenberg i 
Schreier" w Jaśle, rafinerja „Iwonicz”, 
„Griffel" w Stanisławowie i Skawinie— 
ndstąpiły swe kontygentv ropy do prze 
róbki innym rafinerjom za grubą zapła- 
tą. 

W obradach nad tworzeniem nowe- 
go kartelu nie biorą udziału trzy towa- 
rzystwa:! 1) „Limanowa”, „Standard No- 
bel“ i „Vacuum Oil Company“. Towa- 
rzystwa te nie chcą należeć do kartelu 
z powodu wysokich kosztów utrzyma- 
nia tegoż. Nie stawiają one żadnych wa- 
runków, niczego nie wymagają. tvlko 
nie chcą należeć do kartelu. Postano- 
wieniom ustawowym się nadnorządkują, 
nrzewidziany ustawą kontygent pro- 
dukcji eksportują. 

Za ten „opór” Min. Przem. i Handlu 
zastosowało represje w stosunku do wy 
mienionych towarzystw. a przedewszy 
stkiem wobec „Limanowv”, mianowi- 
zie: cofnięto 3-ch miesięczny kredyt po- 
datku spożywczego i nakazano  zapła- 
rić zaległość podatku za TV kwartał ub 
r. i I kw. bież r. w sumie około półtora 
miliona złotych. 

Z powodu tych represji rafinerja „Li- 
manowa* zapowiedziała zamkniecie fa- 
bryki, nie mogąc podołać nałożonym 
nagle cieżarom finansowym. P Peche 
śrozi dalszemi represtami. a mianowicie 
zamirnieciem toru kolejowego i odebra- 
niem koncesji. 

A więc przymus kartelowy. Niepra- 
wny. Ustawa z marca 1932 o organizacji 
nrzemysłu naftowego nie przewiduje 
yrzymusu kartelowego. 

P. Peche na usprawiedlrwienie swe- 
so stanowiska twierdzi, że kartel jest 
koniecznością dla uzdrowienia organiza- 
cji przemysłu naftowego * dla forsowa- 
nia eksportu oraz stworzenia „fundu- 
szu wiertnicześo". Lecz wszystko to 
można zrobić bez kartelu w ramach o- 
bowiązuiacej ustawy z marca 1932. któ- 
ra daje Ministrowi Przemvsłu. szerokie 
unrawnienia. P. Peche nie widzi innej 
drogi poza karielem. Brani tege karte- 
lu represjami Dlaczedn? — bo działa 
nod wpływem dyrekcji kartelu i komfsa- 
rza Rządu, zajmujących lukratywne po- 
sady i broniących swvch posad. 

Żadne towarzvstwa dotvchczas nie o- 
hniżyło cenv naftv, bo umowa kartelo- 
wa przewiduje 25 zł. kary od 100 kg 
sprzedanych taniej produktów. Jednak 
no wvdaśnięciu umowy kartelowej fir- 
my Limanowa „Standard Nobel" i „Va- 
cnm“ mają zamiar obniżyć ceny. 

Gdyby dziś nie istniał kartel nafto- 
wy, to wszystkie konalnie mogłyby eg- 
rysłować, miałvbv zbyt na produkty 
nafławe i obniżyłyby ceny. 

Jeżeli kartel bedzie istniał, —— musi 
m wvkupić te kopalnie. które będzie 
zhciał zamknąć, co bedzie kosztowało 
wkoło 30 miljonów złotych. ceny zosta- 
ną wówczas utrzymane lub podwyższo- 
ne, bo konsumenci te 30 miljonów z nad 
wvżką muszą zapłacić, a nowe tvsiace 
rabotników pójdą na bruk. Na co i ko- 
mu potrzebny iest kartel naftowy? 

Odnosi się wrażenie, że potrzebny on 
test kilku panom wyższym urzędnikom 
z Ministerium dla otrzymywania wyso- 
kich persji 

O ile wiem, ła nawet p woiewoda 
krakowski interweniował w sprawie 
„niestosowania przymusu karteloweśo. a 


już zony luc” tragiczna przemy: | lam. 
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qłowca naftowego winna efrześwić rwcÓ% 
lenników kartelu. A wieś polska paliz 


„łuczywo. SIĘ 
i CUKIER, vA 
O cukrze już tyle mówiło się ża nie b M. 


dę wiele poświęcał temu tematowi czawm 
zwrócę tylko uwagę na to, że cbniżkę ca 


cukru oukrownicy odbi:eją sobie na produ *! 


cl 


centach rolnych i na to że w cej ehtwili ro 
biq oni świetne interesy, ponieważ wywó. 
cukru spadł bordzo znacznie, ło też 
strat eksportowych, mając wys'kre ceny m 
cukier w kraju, zaroblają grube miliony. 
Ludność, » powodu wygórowanych cen 7: 


s cukrownicy dla utrzymanie wysok'ch ces 
zamykają fabryki, wyrzucają na bruk tysią, 
ce robotników, robią na tem mljonowe im 
teresy. 

DROŻDŻE, 

Znane wszystkim są odgłosy sensaeyingeb 
procesów sądowych o t. zw. gferze drożdto. 
wej. Nie o nią mi w tei chwili ekadri, prag. 
nę zwrócić uwagę. że kartel d'ażdżowy do» 
prowadził do tego. że istniejace drożdłow- 
nie w Polace zamyka się, wyrzuca się robot 
ników na bruk, a do Polski sprowadza ei 
drożdże z Belgii, wysyłane stamtąd poniże 
ceny kosztów tak, jak my wycyiemy eukie 
zagranicę. 

.. 

W jakąkolwiek dziedzinę przemysłu 
czy monopolu, zajrzymy, na której po 
łożył swoją ciężką łapę kartel, popiera 
nv przez Rząd. tam wszedz'e zamykanie 
fabryk, wyrzucanie na bruk rebotników 
ruina z iednei strony. a z drugiej nad. 
mierne bogacenie się hjen kartelowyet 
przez utrzymywanie wysok ch cen i sb. 
dzieranie ze skóry konsumenta. 


BADANIE SUMIEŃ POLITYCZNYCH 

Ministerium Przem. i Hendln nie zada: 
walnia się tylko „sukcesami” na polu karte- 
lowem. lecz wkroczyło i w dziedzinę poli. 
tyki w stosunku do pracowników awaich. 
Z datą 16 grudnia p. minister wyda.e takie 
zarządzenie: 

8 I postanawia. że „wezysry urzędnicy, 
zarówno Centrali Min Przem, : Handlo, iak 
i w urzędach podległych  ma'ą ułożyć a- 
świadczenie o zaimowanych przez nich po» 
sadach, stanowiskach i wogóle zajęciach u- 
bocznych. pełnionych poza norma!lnemi obo- 
wiązkami i czynnościami służbowemi ', „nie 
przynoszących korzyści materta'nych*, 

By zaś nie powstaly żadne pod względem 
politycznego charakteru tego rarządzenia 
wątpliwaści, dodaie: 

„o przyjęciu wszelkich nowysh, względnie 
o nstąpieniu z dotychczasowy h posad sta- 
nawisk i wogóle raieć ubocznych, naweł nre 
przynoszących korzyści materia.mych, należy 
niezwłocznie komunikować”. 

Postanowienia pragmatyki urrędniczej. na 
które sie powołuje zarządzenie p min Zo- 
rzyckiego, dotyczyć moga iedyrie obowiąz- 
ku zameldowania przełożonej władzy o speł 
nianiu jakichs płatnych za'4t pozabinro- 
wych. Nie dotyczą zać one, bo nie modą 
dotyczyć npoważnienia Biura Fersonalnego 
do wchodzenia z kaloszami w dusze urzęd- 
nika, do włrącania się, zezwalanła mu. lub 
rabraniania takiej czy innej pracy epołecze 
nei lub polityczneł zupełnie swobodnie, we- 
dhug iego własnego umenia. 

Czy p. minister nie ma innysh zmartwień, 
niż troszczenie się o przekonania swoich 
racowników? 

s. 

Stanowisko nasze wsbec Budżetu 
Ministerium Przemysłu « Handlu jak 
* do eałeso Rządu ohbesneśo. odpo- 
więdzialneśo za słód be.rohocie i nę- 
dzę szerokich mas ludawvch — est 
‘acne. Wszelkie proroctwa panów 6 
arzetrzvmaniu krvzvysu, © poanrawie 
swtuseji w przyszłości — ga obliczone 
va bałamucenię mas. Krvzvs obecny 
test kryzvsem ustroju kanitalistycze 
nego i zniknie on wraz z tym usiro- 
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cukier, ogranicza konsumcię «go artykułu © 
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Arystokraci i tuzy BB 


W OGNIU DZIENNIKARSKIM I GENERALSKIM 


W numerze wczorajszym podaliśmy dwa cha- 
rakierysiyczne fakty. dotyczące arystokracji ro- 
dowej i tuzów BB. 

„Podatkowe adoptacje" przypominają, jakby 


wców rozdział z bibiji: Abraham zrodził Izaaka, 
allzaak zrodził Jakóba itd. Tylko lu nie ciągnie 


u 


się litanja imion, lecz nazwisk: Łącki zaadopto- 
wał Tyszkiewicza, Tyszkiewicz zaadopiował 
Mielżyńskiego, a przy każdem nazwisku, jak 
kwiaick przypięte jest „hr.“ 

Panowie o krwi błękiinej tak omijają podatki 
spadkowe, A skarbowi potrzeba pieniędzy. Do 
chalup chłopskich wdzierają się komornicy na- 
wel oknami (zdarzenie takie niedawno przyia- 


| czaliśmy)... 


Drugi fakt poruszył w swej mowie p. minister 
Zarzycki. Zirylowany na niezaszczylną rolę, ja- 
ką pelnią panowie (Polacy), zasiadający w kon- 
cernach Flicka, rzucił im w twarz obelgę: szma. 
ty... 

Rogi minister w gniewie nie obliczył się może 
ze słowami. Nie wymienił wprawdzie nazwisk, 
lecz czy nazwiska le mogą pozostać w ukryciu? 
Niewątpliwie będzie można zebrać cały ich bu- 
kiet. będą lo nazwiska najbardziej dla BB re- 


b prezeniatywne. Już dzisiaj „Gazela Warszawska” 


* podaje próbkę: 


„Jak wiadomo, do grupy Flicka należą: 
ks. Radziwił Janusz, pp. Żychliński Józef, 
Wieniawski Antoni, Gliwie Hipolit itd, — 
wszyscy należący do BB, niektórzy z nich 
mawet zasiadają w klubie poselskim lub se- 
matorskim BB". 

„Polonia“ zaś po zwrocie ministra, że owi Po- 
lacy noszą częstokroć historyczne nazwiska, do- 
daje w nawiasie: „minister pije tutaj do Radzi- 
willa, Potockiego i Lubomirskiego". 

Słowem, powiarzamy, prasa zaczyna już prze- 
widywać, kogo p. Zarzycki zapisał sobie w nole- 
sie (około 20 nazwisk, jak mówił). 

Wiedział też „Czas“ dobrze, kogo „dotknął“ p. 
agarzycki — i oniemiał, co, przełozywszy na czyn 
ność dziennikarską, znaczy: caly ten usięp prze- 
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mówienia ministra ukrył przed swoimi czytel- 
nikami, 

Minister Zarzycki, mówiąc o Górnym Śląsku. 
nie poruszył jednej jeszcze sprawy, którą nieda- 
wno oinawialiśmy, podając fakty, gdzie koncern, 
posiadający przedsiębiorstwa po obu stronach 
kordonu, rujnowa? złośliwie swoją własność pul- 
ską, ażeby zalo powiększać rozmiar pracy po 
stronie niemieckiej, z 

Jeżeli się lu duda jeszcze rewelacje pszczyń- 
skie „Polonii“, będziemy mieli pełny obraz, jaką 
chwalą pokrywają BB różne jego luzy rodowe i 
pieniężne. 


s * $ 
Z racji oświadczeń ministra Zarzyckiego pisze 
„Polonia“: 

„Ten atak ministra Zarzyckiego na sana- 
torów, zasiadających w radach nadzorczych 
koncernu Flicka, sianowi największą sensa- 
cję dnia dzisiejszego. Nie ulega wątpliwości, 
że lacy panowie. jak książe Radziwill, Povoc- 
ki z Łancuta i inni ozlonkowie rad nadzor- 
czych przeciwko temu zarcegują. Zareagu ją 
także inżynierowie Polacy przeciwko tym 
polskim członkom rad nadzorczych, a zarea- 
gować muszą także połscy generalni dyrek- 
torzy. — Zdaniem naszem odezwie się także 
Flick. Wystąpienie miuistra Zarzyckiego bę- 
dzie musiało mieć swoje nasiępsuwa. 

ALBO MINISTER — ALBO P, RADZIWIŁŁ 

Oświadczenie p, ministra wywołało wiel- 
ką konsiernację w obozie rządowym. Z pre- 
zydjum rady ministrów przysłano po lekst 
przemówienia i odkywają się w lej sprawie 
narady. W kołach poselskich BB utrzymują, 
iż musi 'się to skończyć albo usiąpieniem 
ministra, albo tes ustąpieniem Radziwiłła . 

* s s z 

Książę Janusz Radziwiłł był w dobie Brześcia 
nasirojony na nulę iakiej emlazy „palrjotycz- 
nej”, że ubolowając nad lem, iż kolegów sejmo- 
wych bito — składał to jednak w olierze ojczyż- 
nie, której interes wymagał surowości. 

Jak się jego tak „górny patrjolyzm" pogodzi 
z niedyskiecjami minisiua-geneiała? 


Afery posła Fidelusa 


BB CHLUBIĆ SIĘ MOŻE NABYTKAMI CHŁOPSKIEMI 


Niedawno pisaliśmy o grupie Kulisiewicza i 
Dzendzla, która pozosiaje pod skrzydłami BB; do 
tej kompanji należy i poseł Fidelus. 

Otóż ciekawe szczegóły o tym pośle podaje 
„Piast“ pod tytułem: „Historja o dwóch Fidelu- 
sach i jednym Mameloku“. Mianowicie pisze: 

„Posel Fidelus, ze Zembrzyc, narobiwszy dłu- 
gów, przepisał swój majątek na żonę, Julję Fi- 
dclusuwą. W lej sprawie wierzyciele odnieśli się 
już do prokuralury ze skargą i oczekują wymia- 
ru sprawiedliwości. Ale pizy sposobności lego 
przepisywania mająlku, poseł Fidelus powięk- 
szył cudzym kosztem mająlek przepisany na żo- 
nę, Skonzyslał z tego, że oprócz niego jest w Zem- 
brzycach jeszcze drugi Szczepan Fidelus, który 
posiada w hipotece nieobdlużony mająlek pod 
liczbą wykazu 372 wraz z żoną swoją Adelą Fi- 
dedusową. Otóż Szczepan Fidelus, poseł, przepi- 
sując na swą żonę Julję mająlek, podpisał w 
kontrakcie, że jest właścicielem także połowy 
majątku tego drugiego Szczepana Fidelusa, skut- 


kiem czego, tego drugiego Fidelusa w hipotece 
wykreślono, a połowę jego majątku przepisano 
na żonę posła Lidelusa, Julije, Ów Szcząpan Fi- 
delus nie-poseł, — doląd jeszcze nie wie, jakie 
Szczepan Fidelus, poseł, manipulacje z jego ma- 
jąlkiem porobil. Na mająlek przepisany niepra- 
wnie na żonę posła Fidesa weszli już wierzy- 
ciele, a w szczególności Jaworznickie Kopalnie 
Węgla, którym poseł Fidelus za węgle nie zapła- 
ci, a nawel wysiawiły majątek Fidełusowej — 
wraz z ową nieprawnie przywłaszczoną realno- 
ścią na licytację. To jest jedna nowina z Zem- 
brzyc. 

Lwuga zaś nowina z Warszawy także, że posel 
Fidelus „posiuje” teraz do spółki z żydkiem Da- 
widem Mamelokicm z Warszawy. żydkowi temu 
Fidelus weksli nie popłacił, to też zajął on Fide- 
lusowi djely poselskie. Oprócz tego na djely po- 
selskie wszedł lakże Spółdzielczy Bank Gwaran. 
cyjny z Krakowa, któremu Fidelus nie zapłacił 
1200 złotych”, 
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Wojna siedmioletnia 


„ Mówi się, że idziemy ku wojnie. To nie jest 
ścisle. Mamy już wojnę. 

Od siedmiu lat dwa wiclkie państwa, leżące 
przy sobie na przestrzeni granicznej 1.500 kilo- 
merów, znajdują się w sianie zaciekłej wojny 
gospodarczej, która jest jednym z największych 
nonsensów. Polska i Niemcy, dwa kraje — je- 
den rolniczy drugi przemysłowy — siworzone z 
natury dla gospodarczego wspólżycia, toczą z so- 
bą od 1925 roku wojnę celną, klóra niszczy go- 
spodarikę stu miljonów ludzi dla korzyści garstki 
kapitalistów rolnych w Niemczech a przemysło- 
wych w Polsce. Źródlem iej siedmioletniej woj- 
my jest sirach niemieckich właścicieli łatyiun- 
djów rolnych przed konkurencją polskiego rol- 
niciwa, a polskich baronów wieskiego przemysłu 
przed konkurencją niemieckiego przemyslu, oraz 
tendencje gospodarcze militaryzmu obu krajów, 


który dąży do oparcia całego życia gospodarcze- 
go na wojennej zasadzie samowysiarczalności. 

My tutaj, a nasi towarzysze w Niemczech wy- 
stępujemy od pierwszej chwili przeciw lej bez- 
myślnej szarpaninie. Jesieśmy tutaj slronnie- 
twem najbardziej zainieresowanem w tem, żeby 
robotnik w polskim przemyśle zachował swój 
warsztat pracy. Nasi twarzysze w Niemczech 
są Stronnictwem, któremu zależy mocno na lem, 
żeby chłop miemieckii miał zdrowe podsiawy e- 
gzysiencji gospodarczej, A jednak jesteśmy za 
likwidacją wojny celnej, za nawiązaniem nor 
malnych stosunków wymiany i współpracy go- 
spodawcze j, 

Jesieśmy za takiem rozwiązaniem dlatego, po- 
nieważ międzynarodowe problemy gospodarcze 
nie są handlem delajlicznym, w kióryim decydu- 
je zarobek dnia. Można w takim handlu codzień 
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zarabiać, codzień mieć na wyżycie i siawać się 
równocześnie codzień biedniejszym. 

Socjalislyczna polityka gospodarcza nie jest 
zwoienniczką jednodnwwych warsziatów pracy, 
hodowanych pod kloszem celnym z którego wy- 
pompowano sztucznie konkurencję międzynaro- 
dowa. Pod kloszem można żyć jakiś czas. A oo 
polem? Socjalistyczna połilyka gospodarcza nie 
chce nic wiedzieć o programach gospodarczych 
wypracowywanych na czas pokoju przez wojsko. 
we szlaby generalne. 

Podstawą normalnego gospodarstwa jest 
wspólpraca międzynarodowa i współżycie, Pod- 
siawą wojskowego gospodarsiwa jest izolacją i 
samowysiarczalność. 

Nic nie pmzynosi tyle szkód ile ta gonitwa mię 
dzynanodowa za izolowanym dobrobylem. O re- 
zubiańach siedmioletniej wojny gospodarczej pie 
sze publicysta niemiecki Kaspar Mayr w wr. 127 
„Chronik der Menschheit“: 

„„A rezultat lej siedmioletniej wojny celnej. 
Gruzy i rumowiska po ubu stronach; obumiera- 
nie kwilnących dawniej miast i wsi po obu siro- 
nach gramicy; Olbrzymie straty po Slronie Pol- 
ski i niedające się puwelować szkody po stronie 
Niemiec, Bezwąipicuia najciężej został douknię- 
ty przemysł wschodnich Niemiec szczególnie 
przemysł śląski. Wroclaw ma od długiego czasu 
największą procentowo ilość  bewubolnych 
z wszystkich wiełkich miast niemieckich.. W 
Polsce zuwów poniosły wskulek wojny gospodar- 
czej olbrzyanie straty przemysły kopalniane i 
hutnicze ua Górnym Śląsku, oraz cała produkcja 
płodów rolnych i surowców...'. 

Wedle danych niemieckich Niemcy wywoziły. 
do Potski w 1924 a więc przed rozpoczęciem woj- 
ny ocinej, towarów warlości około 400 miljo= 
nów marek niemieckich, Polska wywiozia w Lym 
samyun roku do Niemiec towarów za 455 miljo- 
nów marek niemieckich, W siódinym roku woj- 
ny guspudarczej wywieziono z Niemiec do Polski 
i przywicziono z Polski do Niemiec lwwarów już 
lylko za około 50 miljonów marek po każdej 
stronie. 

Nie należy sobie przytem wyobrażać, że za słow 
wem pokój, za zawarciem wakialu handlowegą 
gospodarsywa obu krajów zlłączą się powiómią, 
siecią wzajemnych siosunków handlowych. Re- 
zuliatów siedmioletniej wojny gospodarczej nia 
niwżna zmazać gąbką jednego traktatu. Stracone 
rynki zbytu, ruina gospodarcza lysięcy i tysięcy 
warszialów pracy — w których imieniu się woj- 
nę ioczylo — pokrywają pole bitwy. Im dłużej 
ia bitwa trwa iem więcej trupów po obu stro- 
nach frontu, 

Jeszcze w 1930 roku dyplomacja obu krajów 
przygotowała uzgodniony projekt traktatu han- 
dlowego, klóry został nasiępnie przez Polskę ra- 
lyfikowany. Niemcy ulegające w coraz więk- 
szym stopniu wpływom politycznym wielkich 
właścicieli majątków ziemskich, nie podpisały go 
do dzisiaj. 

W marcu ubiegłego roku została zawarta tym- 
czasowa mala umowa gospodarcza  uslalająca 
roczny kontyngent pnzywozowy w wysokości za- 
ledwie 70 miljonów złotych dla każdej ze stron. 
Oczywiście, że zawieszenie broni na lak małym 
froncie nie oznacza żadnego pokoju. Jest lo tyl- 
ko mała pzerwa dla schwycenia tchu. Wojna 
trwa. 

Od 
Cóż z tego. 
zmian. 


„Szmaty' 


JAK ZATAJONO SŁOWA MIN. ZARZYCKIEGO? 

Za przykładem organu pułkowników, który za- 
tail słowa ministra-generala, dotyczące roli Pola- 
ków-arystokratów w radach nadzorczych koncer- 
nów śląskich poszła cała grubsza prasa sanacyj- 
na. Nie „doslyszał* słów ministra ICK, który sły- 
szy jak trawa rośnie. Nie zauważył ich i war- 
szarwski „Kurjer Poranny“, którym p. Stpiczyński 
kieruje. Jak przed najlęższym mrozem zalkali sœ- 
bie uszy.. l 

Czy taki padł rozkaz szefa BB p. Sławka — czy 
była laka zmowa samorzulna P. T. redaktorów? 

Bądź co bądź — efeki wypadł niezwykły: pra- 
sa prorządowa zatajająca tak charakterystyczny 
moment przemówienia ministra, jak ów, zakoń- 
czony słowami: „szmaty“ ==- nietylko charaklery= 
styczny, lecz mogący pociągnąć glośne konse- 
kwencje, 


siedmiu lat padają po obu stronach trupy. 
Komunikat brzmi: na froncie bez 
Dr. Józef Loos. 
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Jak głosowano w sprawie skrócenia czasu pracy 


na Konferencii w Genewie? 


Jasny wniosek grupy rożotniczej. Sprzeciw kate orycz”y przemysłowców. „M.ękka kość pecierzawa”* 
delegatów rządowych 


(0d własnego korespondenta) 


Genewa, w styczniu. 

Nasz korespondent geneuski opisuie 
przebieg glosowania nad kwestią kon- 
wencji międzynarodowe w  6prewie 
skrócenia czasu pracy nu Konferencji 
Genewskiej, Czytelnicy nasi wiedzą 2 
depesz. że przeszła formula grupy de- 
legatów rządowych. Ale depesze nie po- 
dawały dokładnej treści wniosków gło- 
sowanych. Red. 

Po 9-dniowej gorącej dyskusji gene 
ralnej przystąpiła Konferencja do śło- 
sowania zasadniczych rezo ucyj, Wo. 
bec tego, że przedstawicieie kapital s- 
tów nie postawil: ze swojej strony tad- 
nego wniosku, głosowała Konferencia 
nad dw ema reżolucjami. a mianowicie: 
nad rezolucją grupy robotniczej, która 
formułowala treść maiącej tyć uchwa- 
lonej konwencii w nasiępuiący sposób 

„Konwencia ustela czas prary dla warv- 
gtkich robotników w przemyśle i handlu 
na 40 godzin w tvgodniu. SŁrócenie cza- 
su pracy nie może spowodować obniżki 
dotychczasowych płac”, 


IZA ZIELIŃSKA. 


Rezolucia grupy rządowej stw erdza 
natomiast, że należy dążyć Jọ uchwale- 
nia międzynarodcwej konwencj, skra- 
cającej dotychczasowy czas pracy, że 
skrócenie czasu pracy może być jed- 
nym ze środków do zmniejszenia bez- 
robocia i Że zaleca się aby tam. gdzie 
to iest możliwe, nie obniżano płac w 
następstwie skrócenia czasu pracy. 
Różnca w sformułowania wniosków 
iest widoczna. Podczas kiedy wniosek 
grupy robotniczej formułuje zasady kon. 
wencji w sposób kategoryczny i wyrsż- 
ny tak co do ilnści godzin pracy, fak 
i eo do nieobniżania płas. to wniosek 
grupy rządowej mówi tylka o skróce- 
nin czasu pracy bez okreslenia ilości 
godzin i beż wyrafnego zacazu obniżki 
płac. W głosowaniu upadł wniosek gru- 
my robotniczej. a przyjety został wn o- 
cek grupy rządowej głosami grupy rza 
dowej i głosami grupy rob"'niczej, któ 
ra po upadku wlasnego wniosku. glo- 
sowała za wnioskiem gruby rządowej 
Po przyjęciu tego wniosku złożyli prze- 


Wrzen:e wśród urzędatków państwowych 
we Francji 


(Dokończenie). 


5) powołać przy Konłe-encji Pracy 
Komitet Pracy, którego zadaniem bę 
dzie opracowanie wszystk'ch probiema 
tów ekonomicznych dotystących prze; 
ścia z ustroju kąpitalictycznego do w 
stroju nowego 


Nie od rzeczy będzie przytoczyć słów 

kilka z wrażeń gościa przyścanego na 
cwym kongresie, wybitnego przemy: 
słowca: 

Oto jestem w raskini pożeraczy bud- 
żetu (budgótivoresi Odnorzę wrażenie 
sily. porządku. godności, umiaru. To 
nowa Francia Mówcy są iudźmi edro- 
wego rozsądku. świadomym, starych o- 
bowiązków wzgledem kraio i spole 
czeństwa Zawsze myślałem. że rewoiu 
cia społeczna we Frenci) bedzie tecn- 
niezną, rewolucia „inteligencji e do- 
stateczną siłą aby złych pasterzy wziąć 
za kark i wyrzucić, jak n'egdyś Chry- 
stus wygnał przekunniów »e świątyni. 

W dniach 18 i 19 Istopada w teite 
sal: „Grand Or ent” zebrał się kongres 
Federaćli autonomicznej urzędników. — 
liczącej 40000 członków, poświęcony 
również dyskusji nad środkami walki 
przec w obniżce płac. I tu pewzięłe u- 
chwały wyrażaią moralną i materialna 
sol darność z pracownikami przemysiu 
prywatnego i stwierdzają, że wyrówna 
nie bu żełu nie może się dokonywać 
kosztem prawa do życia urzędników a 
jedvnie przez zredukowani3 wydatków 
w*iennvch. oraz sprawied! we rozłoże 
nie podatków. W akcii przeciw wolne 
uchwalono bojkotnwać pożyczki wojen 
ne prowadzić propagandę an'ymil'tarna 
uznać rezolucię kongresu antywojenne 
go w Amsterdam'e. 

Jako sposoby akcii obronnej przeciw 
obniżce płac uznano: 


wielkiej sali Wagram zgromadzenie li- 
czące około 6000 osóh. S3ymboliczne 
było powołanie do prezyujum wyłącznie 
przedstawicieli Zw azków Zawodowych 
przemysłu prywatnego, co też przewod: 
niczący Guiraud zaznaczył w swem 
przemówieniu: 

„Nasza tu obecność jest stwierdzeniem 
solidarności, która łączy robotników 
przemysłowych z urzędnikami". 

Wszystkie przemówienia m uły cha- 
rakter bojowy i wywoływały gorące o- 
wacjie. 

Dnia 30 listopada odbyło s'ę zgroma- 
dzenie pracown'lów miejskich i depar- 
tamentalnych. Wezwanie podpisane by- 
ło po raz pierwszy przez dwie wroś e 
dotychczas organizacie: związek cen- 
tralny należący do Konfederacji C.G.T. 
i związek komunistyczny należący do 
C. G T. U. Olbrzymia salą Bullier nie 
mogła pom eścić uczestników. W prezy- 
dium zasiedli obok siebie przedstawi- 
ciele obu organizac złączonych samo- 
rzninie w ogniu walki. 

Pierwszy mówca Etcheverry z Kon- 
federacji pracy wyraża radość. że poraz 
nierwszy od lat 10 zebrali się pracow- 
nicy dwuch wrośich dotychczas obo- 
zów. „Z tego p'erwsze"n wspólnego po- 


rozumienia winno wyjść zjednoczenie 
ieśli nie na gruncie politycznym. to 
"rzvnajmnic! na gruncie zawodowym 


mudnięmy razem przyszły ustrój społe- 
czny”. 

Dumontier z C. G. T.: „Dziś jesteśmy 
tu zebrani, jutro prowadzić będziemy 
"aszą akcłę w biurze, pracowni, war- 
sztacie. tworząc oróan'zacie silne, bo- 
iawa, duchem jedności przejęte”. 

Rezo!ucia przyłeta mówi o podwatce- 
“n autonomii miejskiel i departamen 
talnej, o niedostosowaniu płac do ko- 


aditacię zapomocą zgromadzeń ma-| tów utrzymania i wzywa wszystk ch 


nifestacji | afiszów; 

ujawnianie przywile!ów, jak'en 
cieszą się wielcy potentaci przemysłu i 
Bandłu. 

Wreszcie aświadszają twą gotowość 
zaprzestania preey na wezwanie komi 
tetu międzvzwią?kowego. 

Dnia 24 listopada miało miejsce w 


ntsenwników bez różnicy kierunków do 

solidarnej walki. 
L 

In=doh Pran Ferr'sta | orres Ewią- 
La m zzbny hety p alaba z p” stron Saj bro 
ni mas urzedn'esvch. Proiektu Fnansa 
we nowego rządu trzymane były na ra- 
zia w ścisłej tajemnicy, wiadomo była 


mysłowcy oświadczenie, że po przyłę- 
ciu wn osku grupy rządowej większać- 
cią głosów delegatów rząduwych i ro- 
botn czych, rola ich na te, Konterencji 
est właściwie skończona. Jeżeli jednak 
nie wycofują się z udziału w dalszych 
obradach, to tylko dlatego. sty n e uła- 
twić stron e przeciwnej zwa.ania na ka- 
pital wobec opinii publ'cznej ujemnych 
następstw, które wynikną ze skrócenia 
czasu pracy dla życia gospodarczego 
Oświadczenie to wywołało dość ostrą 
replikę tow, Merlensa imieniem grupy 
-obotn czej. 

Po przyjęciu zasadn'czego wniosku 
rozpoczęła się ostra dvskusia nad spra 
wą czasu pracy ofa robotników w rol. 
nictwie. Na posiedzeniu grupy rohotni- 
czei postawił tow J. Stańczyk wniosek 
aby czas pracy, ustalony w konwencii 
ohejmował także i robatn ków ralnych 
Wniosek ten pnaparli także delegaci an- 
gielskich robotników. Jelnak reszta 
delegatów grupy robotniczej stanęła na 
stanowisku, że postawienie tego żąda- 


jedynie. ża beda oparte na „poświęce- 
niu wszysik'ch klas społeczeństwa” ; 
Cheron. minister finansów, zapowie- 
dział, że do dn. 10 stycznia nie może 
nic powiedz'eć ; istotnie m'lczał, ale na- 
tomiast inż 2 stvcznia wydał dekret za- 
wie<zający grzejmowanie nowvch urzę- 
dn'ików na przeciad całego 1933 roku 
Mbecna ~té urzędników w  służb'e 
naństwawej wynosi 651 204 (w 1927 — 
547.148); dokret ten dotknie w pierw- 
szej linii tka tvsiecy kandvdatów, któ- 
rzy po zdaniu konkursowedo eszaminu 


nznani zostali za wvkwalifikowanvch 
oczekiwali swej nominacji z począt- 
kiem 1933 r. 


Paul - Boncour od chwili ohięcia pre- 
mierostwa wvrała się z całym nacrt- 
sk'em o potrzebie wcielenia orsanizaciı 
rawodowych do struktury państwa, o 
Lonieczności stałego kontaktu pomię- 
dzy państwem a związkami zawodo- 
wymi, Trzeba mu oddać te sprawiedli. 
wość, że w tym wzślędzie poznsła! 
wierny swvm ideałom młodzieńczym 
Ltórvm dał wyraz w swej rozpraw'e 
InletnrrzącHnei a fedaral zmie eokono- 
mieznym. Rozprawa ta była w swoim 
'zasie głośną i zawiera istotnie cieka- 
we noślądv na rolę związków zawodo. 
wash w państwie, 

Nie zanomniał też swego mistrza 
t7/aldeck-Rousseau, tesno wielkiego mę 
ża stanu. który w r. 1884 wvdał pierw 
sze prawo, uznałace wolność zawod” 
wego zrzeszania się dla obrony swvsch 
interesów. Zbvtecznem chyba doda 
wać, że złudzenia Pani - Roncour'» 
wciąśniecia Konfederacji Pracy dr 

współpracy w rzadzie kaniłalistycznym 
bardzo nrędko się rozwieją. Już 9 stv- 
=znia deleśacja złożona z przedstawi 
sieli związków pocztarzy, nauczvciel 
stwa, urzedników. tytonioweów. kole 
iarzy, służhy sznitalnej i robotników 
naństwowych została orzvieta prze» 
Cherona. noczem o g. 16 udała sie do 

Integfu Konfederacji na naradę. Pod 
sza posiedzenia nadeszło wezwanie nad 
Paul-Bancour'a i już o g. 18 miała miej 
«ce konferencia wvbranvch delegatów » 
c=-fem rzadu. Rokowania trwaią nadal 
Dnia 10 stycznia na posiedzeniu Radv 
Ministrów Cheron przedstawiał «wół 
lay pzdrowiemią fiaansów, okreslaiac 
Tafiayt na 10541 milisnów fr. I wypró 
wadzałacć wńiósek ptzywróceńnia tów 
""wagi budżetowej za cang choćby nai 


surowszych środków, a więc 5,826 mi- 


nia w tak kategorycznej I>rmie mogło 
by obalić, wskutek opozyci delegatóv 
Rządów, cały projekt konwencji. Za. 
miast tego wn osku, wysunęła grupa 
robotnicza wniosek, zale:«jący konfe- 
renoji, lub Międzynsrodowemu Biuru 
Pracy, opracowanie zalecenia na przy- 
szłą Międzynarodową Konferencję Pra- 
cy. któreby umożliwiło wnrowadzen e 
skrócenia czasu pracy i w roln ctwie 
Wniosek ten spotkał się na pienun 
konferencji ze zdecydowanym sprzeci 
wem nietylko ze strony delecatów prze 
mysłowców, ale i delegatów Rządów 
Wobec tego, że o przyjęciu lub odrzuce 
niu każdego wn osku decyduje stano- 
wisko delegatów rządowych. wniosek o 
możliwości rozszerzenia konwencji o 
skróceniu czasu pracy i na robotników 
ralnych — prawdopodobnie upadnie. 
Wartość samej konwencii dla rahntni- 
ków zależna będze od siormutowawia 
jej treści. J. 


ljonów fr. oszczędności i 5.454 miljonów 
fr. drogą reform skarbowych. Rada mi: 
nistrów zastrzegając swe wypowiedze. 
nie się na tl stycznia, wyraziła jedno: 
myślnie swe uznanie Cheronowi „zi 
szczerość i  stanowczość”.  Cheror 
przedstawi swój projekt w Jzbie depu- 
łowańych 17 b. m. po dokonanych œ 
przednio poprawkach przez innych mi: 
nistrów. Nie różni się on zasadniczo od 
projektów poprzednich ministrów Ger- 
main-Martin i Palmade w opracowaniu 
rzeczoznawców, jest jednak złagodzony 
odnośnie do urzędników. Cheron uza 
leżnia dalszy swój udział w rządzie n” 
tego, czy projekt zostanie przez Izbę 
przyjęty, a wiadomo, czem jest dla rzą: 
du dymisja ministra finansów. 
s 

Tak E się nastroje wśród 

rzeszy pracowników państwowych i sa- 


morządowych, zagrożonych obniżką 
stopy życiowej. Cichy, skromny. kon- 
serwatywnie  usposobiony urzędnik 


francuski zaczyna podnosić głowę i do- 
magać się swych praw. 

Jednocześnie zagrożeni „byli komba. 
tanci" organizują też w całej Francji 
tłumne zgromadzenia, z nimi również 
sprawa nie pójdzie łatwo. Gdy wrócili 
po wojnie ci wszyscy, którzy zbliska, 
czy zdaleka widzieli straszliwą heka- 
tombę. gdy stanęły przed oczami wszy- 
stkich wdowy i sieroty, pierwszy wspa- 
niałomyślny odruch współczucia naka- 
zał wynagrodzić im doznane krzywdy. 
lata cierpień, jakoteż stratę ukocha- 
nych, obdarzono więc wszystkiech, jak- 
kolwiek olbrzymim stał się odrazu ten 
„dług publiczny”, ale mówiono wów: 
czas „L' Aflefiacni paiera" (Niemcy za- 
płacą)... Clemenceau, pragnąc mieć za 
sobą te masy ofiar wojny, a zarazem 
pozyskać popularność, powiedział te 
słynne słowa: 

„Ils ont des droits sur nous" (oni ma- 
ją prawa przed nami). A teraz doko- 
«anie rewizji uprawnień nie przyniesie 
tak prędko rezultatu finansowego. za- 
interesowani nia poddadzą się tak ła- 
two, będą apelowali do Rady Stanu, 
minie lat kilka na tem ustalaniu no- 
wych norm. Namięinie też dyskutowana 
iest kwestja cofnięcia pensji wdowom, 
które wstąpiły w związki małżeńskie, 
wszak przyznano je wówczas ze wzglę+ 
dów „moralności, chcąc zapobiec 
związkom nieślubnym.. m 
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Następstwa „szmat“ ministra Zarzyckiego: 


WYSTĄPIENIE KONSERWATYSTÓW Z BB? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 stycznia. 
W kołach sejmowych krążą pogloski na temat 
środowych obrad komisji budżelowej z ich osire- 
mi alakami na kariele a przedewszystkieiu na le- 
mat przemówienia minisira Zarzyckiego odnośnie 
do jego znanych wyrażen o członkach rad uad- 
zorczych koncwnu Flicka. Mowią, że przemowie- 


nie to nielylko poglębiło niesnaski w BB, ale do- 
prowadzi prawdopodobnie do opuszczenia Bb 
przez wielu posłów konserwalywnych, Jak sty- 
chać, już poprzodnio wobec sanowiska rządu wo- 
bec karteli pos. Radziwił mial się wyrazić, że 
„Lzeba będzie klub BB opuścić”, Wczorajszy dzień 
— jak mówią — niewątpliwie umocuil go w lom 
przekonaniu. 


Złe skutki nieprzemyślanych redukcyj 


Z POSIEDZENIA SŁ/MOWEJ KOMISJI BUDZETOWEJ 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 stycznia. 
Komisja budżelowa Sejmu przez cay uzien dzi- 
siejszy debawwała nad budzelem miu, skarbu i 
dlugow pansuwowych, 4 releralu pos. Hołyuskie- 


| go godne są podnreślenia pewne Lagmonmy. Np. 


w u zędzie wugow pausiwuwych Nia siwierdzisa 
wie.kie zaległosci. kelerent prosi przelo o podsie- 
ie kwuiy o dalsze BU.0W zł. A więc najpierw 
bez laau i sladu panicznie teuukowawo w ędni- 
jkow polo, ażeby obecnie angażować nowe, nitwy. 
/kwaiuikowane sily, a lo ula ousaciaaia zaległości. 
Przy omawianiu poaalków pośieuwich rerent 
|zgiosii pupiawkę o zmniejszenie podalku od cu- 
|hru o a miijonów ze wzzlędu na spadek kun- 


| sumcji. 


Przy dochodach z ceł, na zapytanie tow. posla 
Zaremby wyjaśniono, że zwrot cel wynosi 4 mis 
ljony zł. miesięcznie. Z podatku majątkowego re- 
fereni nie spoaziewa się w nadchouzącym roku 
elekiu skarbuwego, gdyż zubocznie luunosci jest 
Qoprowauzone 00 Marinu 

Tow. posel Łaremba: Jakie zaległości są rozpi- 
sane z ral, 


nów, a załeglości z ral odroczeniowych 58'9 mi- 
jonów. 

Pus, Zaremba zapyluje: A nierozpisane? 

Reserom:; Zdaje się ot miljonow. 

Po releracie przew. byrka uswiadczył, że sta- 
wia ua porząuku dzionnym sprawozdanie o wniow 
sku klusu narodowego w spiawie kosziów budo- 
wy gmachu DOn w Warszawie. 

Fous. Strsednicki (BB) reierował ten wniosek 
wzywający rząd awy w leruinie lygodniowyw 
przewozy! sprawużuanie z kusziow budowy gma- 
chu bGn. Reiorent zuwiażował puwslanie piojek- 
uu budwwy, pizylaczując cyliy, z klórych wyni- 
ka, że kosausys przeniuczeiw 0 15 procent, że bu- 
dowa koszliowaia 16 muljonow, a nie 27 miljonów, 
jak podaia prasa. ticicial zapizecza rowalież pu- 
glusnuim co uv lamlas.ycznych urządzeń wewnęliz 
nych LGI, a lo na pudsiawie „kouioli Nia“. Na 
wiosek pos. hyvarsniego (kl. nar.) zaakcepiowa- 
ny przez przewodniczącego, kognisja odbędzie spe- 
cjaiue posiedzenia dla p źzeprowaazenia dyskusji 
uad spiuwużianiem. Fo poiudniu rozpoczęla się 
dyskusja nad budzetami mim. skarbu i dlugów 
państwowych, lm, APPS przemawiał posel 4a- 


kelereui; Dojrzałych do egzekucji jest 16 miljo- | remba, 


„Oszczędności na najbiednie;szych 


Już odddawna wiadomo, że fundusz bcezrobo- 
cia sial się instylucją duchodową. Zamiast użyć 
wszysikich w]xy wow z oplat i z ustawowych do- 
pla. państwowych na zasitki dia bezruwoinych, 
urządza się statysiyczne szluczki, klóre dają len 
rezuhal, że zadeuwie czwarta część bezrobwwiych 
olrzymuje zasiłki, S.ąd tworzą się nadwyżki, kló- 
rycz zużycia ni:t nie Zna. 

Na r. 1983 budżet funduszu bezrobocia ustalo- 
ny zosiał pizez zarząd glowny na 455 mitljonów 
zł, wydalki zas na zasuki 518 miljonów. Pozo- 
siaje więc nauwyzka przeszlo 15 mujonów. Moż- 
na sobie wyobrazić, jawą pomocą byłaby la suma 
dla nędzarzy pozvawiunych wszeikich zasiików — 
nie, lego się nie robi, lecz ogiasza się lakie „epo- 


ZNÓW s 


Z Zagłębia Dąbrowskiego donoszą: Sprawa 
glośnych nadużyć w spólazielni budowlauno-mie- 
szkaniowej „Legjonuwu” w Dąbrowie znajdzie, 
zapewne, należyle wyjaśnienie przed sądun. Z 
pouecenia sędziego śleuczego w Sosnowcu osadzo- 
ny zos.ał w więzieniu śleuczem gorliwy sanator, 
p. Feliks Dzierzawski, kierownik „Legjonowa”. 

Sam w sobie len fakt nie zasługiwa:wy może 
na specjalną wzmiankę: ludzi „skłonnych“ do o- 
szukańczej gospodarki nigdy nie braknie. 

Ale co jesi uderzającem lo fakt, że dzień w 
dzień podawać można obecnie wieści o różnych 
oszuslwach, defraudacjach i t. p. z nieodłącznym 
dodatkiem: działacz sanacyjny, lub pupil miej- 
scuwych kół BB... 

BB s.ało się jakimś kolektorem, gromadzą- 
cym w sobie caie zwały produktow gnilnych, — 
gorzej niż kolektorem, gdyż nie tylko je wchla- 
nia, lecz wylewa właśnie na powierzchnię. 

Zdawalo się, że lym slanem zaniepokoił się 
p. prezes BB — Slawek, ale to były tylko fra- 
zesy odświę.ne. 

Oczywiście sądy miałyby przeogromną robolę, 
gdyby wszyslkie oszustwa i malwersacje bebec- 
kie ruzważać musiały: znaczna część jednak ile- 
go maierjalu skierowywara jest na drogę dyscy- 
plinarną i tonie 4am ibez sądowych skutków. 

Pan minister P.eracki i jego relerem nie rea- 
gowali na bardzo obfitą w prasie rubrykę mal- 
wersacyj czy to wśród niektórych funkcjonarju- 
szów adrninistracyjnych, czy też —» znajdują- 

cych się pod komirolą administracji. 


kowe” izeczy, jak że p. minisler upicki spolecz- 
nej przeznaczy! lów.uwv zl. jako nadzwyczajny 
zasiick dla jak.chś lam robó: publicznych, 
Zamiasl zrobić z dochodów iunduszu bezrobo- 
cia użytek w sensie, dia klórego pizecież islnieje. 
woli się nakladać specjałne uaniny na rzecz ko- 
mulelow, ktore w najiepszym razie są w slanie 
dać groszową pomoc i w Wsiód udiękii męki dla 
oli zy mującyca je. Czas najwyższy, avy uslawicz- 
ne „relormy” w dziecdzmie uvezpieczenia od bez- 
rubocia skuncetnrować na iym skromnym a slusz- 
nym punkcie, żeby ustawowe lunausze w całości 
p.zeznaczyć na cer, jakiemu mają siużyć. Uszezę- 
dności i haan yaki uaiczy rubi guzicinuziej, 


TO, CO CODZIENNIE PRZYNOSI POCZTA: 


anator pod kluczem 


A dniu 11 b. m. podawaliśmy za prasą re- 
gjonainą cajy Szereg nazwisk luukcjonas juszów 
publicznych, klórzy nie mogli się w yticzyć ka- 
sowo — w lej licznie wymuienianuśmy Wszech b 
siarustów i Spory puczel wojlow. ; 

Spotkało ich najwyżej usunięcie z urzędu — 
ale vez p Zedazania ich Spuaw prukuraiorowi, 

Na punkcie deiraudacji wójluw sanacyjnych 
rekoruowe miejsce zajmuje zdaje się — pecho- 
wy dia sanacji powial pszczynski, Kalowicka 
„Wazea Robomicza”, kióra bacznie śledzi siosun- 
ki tamtejsze, pisze już o nich pod tytulem: 
„Z pszczy ńskiej repubtwi delraudaniów sanacy ja 
RSA nuniorze =" aa z 21 slycznia pisze 
nasz bralni organ, koułynuując ser poczę- 
tych den AON EN P H 

„Prawie każdy dzień przynosi nowe re- 
wizje. Oio Sanacyjny naczesnik gmmy N, 
Lierunia p. Rosiek, urzędnik kolejowy, zde. 
fraudowa: z kasy gminnej i z funduszu dla 
bezrobolnych 45w zł. Równocześnie na spól- 
kę z kierownikiem szkoly hamskim zarzą- 
dzali cukrem dia bezrobotnych i mlekiem, 
przeznaczonym na dożywianie dzieci szkol- 
nych. £ cukru zniknęło 400 kilogramów bez 
ślauu, z nuesa zaś 24y litrów. 

Dopiero, gdy delegacja socjalistów udała 
się do wojewudz.wa, puzedkiadając duwo- 
„dy delraudacji i dumagając się usunięcia la- 
kiego naczelnika z urzędu, to zostal ten pan 
zawieszony w wzędowaniu jako i 


Ale jako urzędnik kolejowy urzęduje dalej 
i — znajduje się na wolności! Drugi 'wypam 
dek delraudacji zdarzył się w Czarnuchoe 
wicach koło Dierunia, gdzie naczelnik gminy 
Jagoda zdelraudował 5700 zl. z kasy gmin- 
nej i funduszu dla bezroboinych, 

Mamy dowody w ręku, że na lem nie koń- 
czy się lisia delraudanlów sanacyjnych z re- 
publiki pszezyńskiej. Josieśmy puzukonani, 
że lista ta obejmie około 20 sanacyjnych 
„wójtów. Lędzieny nazwiska ich podawali 
na raiy, aby opinja publiczna nie zapomnia» 
ła o powiecie pszczynskim, rządzonym puzeg 
p. Slarosię dr. Jarosza, 

w * w 


Oba dzienniki lubelskie endecki „Głos Lube- 
ski“ i legjonowa „N. Ziemia Lubelska" (Luwveci 
dziennik, przyboczny organ miejsoowego kola BB 
— „hkurjer lubelski" — przestal wychodzić a je» 
go b. redakior p. Łoboduwski zostal aresziowam 
ny pod zurzuiem komunizowania) opublikowały 
wiadomość, że rada muejska  belżyc uchiwadila 
wykluczyć posła BB p. Wojiaszka ze swego gro- 
na w du. 29 grudnia ub. r, — przedlem zlozyl on 
sianowisko naczemika gminy. 

(w slalo się dalej z ymm wybrańcem jedynki 
Który też pozusiał „dlużnikiem* gminy? 


Z kraju 1 ze świata 


NAWET MAKÓW PODIIALAŃSKI MA JUŻ 
PUŁKOWNIKA, Po odejściu sanacy jnego burmi- 
sirza Skupińskicgo — jak donosi „Liasl” — zo- 
stał zamianowany komisarzem wraz z przybocz. 
ną radą sanacyjną pplk. kijowski z lrakowa. 

KS. BISKLUŁ FRANCISZEK LISOWSKI BI- 
SKUPEM.UKDYNAKJUSZEM W TARNOWIE, 
Po rezygnacji ks. biskupa Walęgi, klóry został 
mianowany adninisurawiem diecezji ad inieriin, 
diugo przeciągała się sprawa nasiępcy na siolicy 
biskupiej w larnowie. Obecnie dunosi jedno z 
pism, że biskupem w Tarnowie zostaje suiragam 
iwowski ks, biskup Lisowski. Ks. biskup Lisuwe 
ski urudził się w r. 1546, wyświęcony na kaplana 
w r. 1900, w r. 1928 zoslal biskupem-suiraganom 
lwowskim z lylulcm: episcopus titularis Mariamie 
lanus in parlibus inliuchunu 

UBOLZNE ZAJĘCIA URZĘDNIKÓW SKAR- 
BUWYCH. Mimisiersiwo skarbu  zarządziło, iż 
prezesi izb skarbowych oraz prezesi dytekcyj ceł 
wydawać mogą wszyskim pouwladnym urzędnie 
koin, oraz meszym lunkcjunar juszum zezwolenia 
na wykonywanie ubocznych zajęć dudawkęwych. 
O wyuaniu zezwolenia na wykonywanie zajęć u- 
bocziych, oraz o colnięciu wydanego zezwusenia, 
prezesi zawiadamiać mają uunisiersiwo skarbu 
za pomocą pnzedkiadanyca co kwartał wykazów 
anian. 

EUWARD HERRIOT PRZYBĘDZIE DO 
WARSZA wY. 4 Warszawy donoszą: W najbliż- 
szym czasie ma przyoyc ao Warszawy znakumi=- 
ty mąz slanu traucji, Edward Heuriol. Dlugo 
iolni premjer Francji przyvędzie do Polski w 
charawierze nieolicjaunym, Gelem przyjazdu lód- 
wanda Herriola jesi wygłyszeuie dwu odezyiów, 
z klórych jeden poświęwony będzie Szapenowi, a 
drugi — zagadnieniu kryzysu doby obecnej. Her- 
riot od dłuższego czasu nosil się z zamiareną 
przy jazdu do Putski, W obecnej chwili, kiody nie 
jest zaangażowany w rządzie i rozporządza SWO» 
ja osobą, posianowił w uczynić. Herriot przybę- 
dzie w towarzystwie dwu wlasnych sekrelarzy, 
Ostateczna decyzja co do przybycia b. premjera 
Francji oraz co do daly zapadnie w przysziyma 
Lygodniu. 

ARESZTOWANIE OLPIŃSKIEGO. Znany £ 
„procesu drożdżowego” z b. wiceministrem skar- 
bu Slarzyńskim Olpiński został aresztowany pod 
zarzuiem namawiania świadków do falszywych 
zeznań. Dochodzenia przeciw niemu o bigamję 
zosiały zastanowione, ponieważ sprawa ta wedle 
nowego kodeksu karnego ulegla przedawnieniu. 

SANECZKUJĄCE SIĘ DZIECI SPOWODO. 
WAŁY KATASTROFĘ SAMOCHODOWA. Na 
szosie pod Inowroclawiem wydarzyła się kalasto- 
fa samochodowa, która szczęśliwym zbiegiem Oe 
koliczności nie zakończyla się Śmiercią dwojga 
osób. Przebieg wypadku był następujący: Szosą 
do Inowrocławia jschało aulo firmy „Plon“ z Ino 
wrocławia, W pewnej chwili szoler zauważył prze 
jeżdżające na saneczkach dwoje dzieci, klóre pra 
gnął wyminąć, skręcając w bok. W tej chwili je» 
dnak dwoje dzieci jechalo wprost na samochód, 
W osiainim momencie kierowca samochodu zbos 


| czył na stronę, wpadając z impelem ng drzewa, 


Skulkiem zderzenia samochód zoslal slrzaskanyę 
a dwaj dyrektorowie firmy „Plon“, pp. Koisa 


| 4 Tokarski odnieśli poważne kontuzje. 
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„Anonim pod pseudonimem Balzera* 


POSIEDZENIE SEJMOWEJ KOMISJI OŚWIATOWEJ 


"Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 slycznia. 

Sejmowa komisja oświalowa przysiąpiła dziś 
do E inki nad projektem ustawy p. Jẹdrzejowi- 
cza o szkołach akademickich. Relerent pos. Czu- 
ma (BB) oświadczył się za pro jektem rządowym 
dowodząc, że nie znosi on samorządu szkół wyż- 
szych, lecz tylko ogranicza. Przyznał jednak po- 
sel sanacyjny, że projvklowana relonma szkól a- 
kademickich odpowiada duchowi wszystkich re- 
form pomajowych, przeprowadzanych przez obóz 
rządzący aż do konstylucji włącznie, (o do mło- 
dzieży, to zdaniem sanalora nie uniwersylely ją 
wychawu ją, lecz czynniki polityczne, pozaszkolne. 
Referent wysuwa projoki zorganizowania burs a- 
kademickich, do czego punklen wyjścia mogłyby 
być istniejące domy akademickie. 

W referacie razily silne akcenty agresywne pod 
adresem profesorów, występujących przeciw pro- 
jektowi minisira a o publikacji profesorów powie- 
dział referent, że jesl to „wydawniciwo anoni- 


Pos. Stan. Stroński: Pod pseudonimem Bal- 


MINISTER JĘDRZEJEWICZ 
odpowiada na pyianie jednego z profesorów-eks- 


pertóćw, dlaczego zmienia się POM stan rzeczy. 
Chodzi o odpowiedzialność za to, co się w szko- 
lach dzieje. Nie mogą odpowiadać profesorowie, 
których zadania nie przekraczają granic nauki. 
Nie mogą odpowiadać dziekani i reklorowie, ani 
też rady wydziałowe i senaty, jako ciała zbioro- 
we. Okijpowiedziałność spada więc na ministra, 
który odpowiada za wszysiko, co w szkołach się 
dzieje. Tymczasem dolychczasowa ustawa pozba- 
wia ministra wpływu na bieg życia w szkołach 
wyższych. Np. minister nie ma wpływu na two- 
rzenie nowych kaledr, choć ta czy inna katedra 
może być potrzebna. Tak samo może zajść po- 
trzeba zwinięcia pewnej katedry, na co wedle 
obecnej ustawy szkola może się nie zgodzić, 
Jeżeli chodzi o sprawy młodzieży, to co się dzia- 
ło dotychczas, przynioslo wstyd państwu, Mini- 
sler ma związane ręce. Wolność nauki, o czem 
wciąż się mówi, ma dwa oblicza: wolność bada- 
mia i wykładania to jedno, a wolność uczenia się 
— to drugie. Trzeba młodzieży zapewnić wol- 
mość uczenia się, Ta wola była łamana w sposób 
brutalny. Usiawa — zdaniem ministra — przy- 
czyni się do podniesienia pio ya wśród młodzie- 
ży akademickiej. 
| —000— 


Jak rząd i BB wyobrażają sobie „scalenie“ 
ustawodawstwa społecznego 


" (Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 stycznia, 

Sejmowa komisja ochrony pracy przystąpiła 
dziś do obrad nad projekleen rządowym ustawy 
scaleniowej usiawodawstwa społecznego. Posie- 
dzenie odbyło się z wielką paradą, sprowadzono 
nawet stenugralów. 

Na wsiępie posiedzenia pos. Jankowski (NPR) 
w kwestji formalnej zażądał wyjaśnienia, diacze- 
go podkomisja zebrała się lylko raz na wiosnę 
ub. r. a po jednem posiedzeniu żadnych więcej 
posiedzeń nie odbywała, 

Przewodu. pos. Madejski (BB) wyjaśnia w męt- 
ny sposób, że isinial zamiar odbywania posiedzeń, 
Że jednak gdy sesję Sejmu zamknięto, marszalek 
Sejmu wydał orzeczenie, że w czasie zamknięcia 
sesji ani komisje ani podkomisje nie mogą obra- 
dować, że zalem posłowie z BB we własnem gro- 
nie projekt rządowy przez 7 miesięcy obrabiali, 
a mogli to uczymić także inni posłowie, 

Tow. pos. Reger jest zdania, że to wyjaśmienie 
nie wysiarcza. Sprawa jest zbyt ważna. Dlaczego 
wybrano podkomisję? Na to, aby należycie przy- 
gotowała cały materjał, aby projekt rządowy pod- | 
dała wszechstronnej rozwadze, aby byla możność 
przedyskutowania go w opinji publicznej, a wresz 
cie dla zasięgnięcia zdania lakże wszystkich in- 
teresowanych organizącyj i kól spoleczeńsiwa, Tak 


zresztą postępują w podobmych sprawach WSZĘ- 
dzie na cywilizowanym zachodzie, gdzie nie pa- 


nuje żadna dykialura. 

Mimo tych prolestów przewodniczący przystą- 
pił do obrad. Pos, Gosiewski (BB) jako referent 
rozwodził się nad lem, że gorliwie pracowano w 
zespole BB. W ogólnikach scharakteryzował pro- 

| jekl rządowy, powiarzając lo, co jest w drukowa- 
nem uzasadnieniu rządowem znacznie jaśniej. — 
Gdy mu wypadało coś objaśnić, doradzał poslom, 
aby sobie poszukali w „kwartalniku ubezpieczeń 
spolecznych". Referent wychwalal projeki rządo- 
wy, narzekając na nacisk z dołu od ubezpieczo- 
nych i z góry od przedsiębiorców. Go do przy- 
| szlych postanowień ubezpieczeń, znowu odsyłał 
| do " „war Lalnika *, podając tylko ogólnikowe cy- | 
| fry i wystrzegając się podania, ile będzie musiał | 
piacić robotnik oraz ile potem robotnik dostanie 
groszy zasiłku w czasie choroby lub renty na sta- 
rość, Wkońcu referenl omawiał skromne popraw- 
ki swych „przyjaciół politycznych“ i zakończył 
podziękowaniem dla twórców tego dzieła, 
| Minister opieki społecznej gen. Hubicki odota 
tal przydługi referat, z którego wynikaloby, że 
ma poprawki BB zgadza się i przylącza się w ca- 
łości do hyinnów ię na cześć DAP 
| tego dziela. 
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Ameryka chce mówić o długach 


TYLKO Z PAŃSTWAMI, KTÓRE ZAPŁACIŁY RATĘ GRUDNIOWĄ 


Paryż, 26 stycznia. Premjer Paul Boncour od- 
był wczoraj wieczór z ambasadorem angielskim. 
lordem Tyrrelem i ambasadorem amerykańskim 
Edgem rozmowy dotyczące długów wojennych. 
Ambasador amerykański w imieniu swego rządu 
zazajomił premjera francuskiego ze stanowi- 
skiem -rządu amerykańskiego, wskazując, że pra- 
gnie on pertraktować w sprawie rewizji dlugów 
wojennych tylko z temi pańsiwami, które uiściły 
ralę grudniową. Premjer Paul Boncour w odpo- 
wiedzi wskazał na' uchwałę parlameniu francu- 


akiego, „wypowiadającą się przeciw za ra- 


EM 


ty, Rozmowa nie doprowadziła zalem do poro- 
zumienia, 
Londyn, 26 stycznia. W odpowiedzi na zapro- 
szenie rządu amerykańskiego rząd angielski wy- 
raża zadowolenie, iż rząd prezydenia Roosevelta 
pragnie z Anglją nawiązać pertraktacje w xwestji 
długów wojennych i w sprawie problemów go- 
spudanczych świata, w kiórych zainieresowane 
| są oba rządy. Rząd angielski wskazuje jednak, że 

w rokowaniach angieisko-amerykańskich nie mo- 
gą zapaść żadne decyzje, zanim nie zbierze się 
światowa konferencja gospodarcza z udzialem 
wszyslkich zaproszomych państw. 


Krwawa. łaźnia policyjna w Dreźnie 


9 ZABITYCH 


SA 26 stycznia. Podczas zebrania komuni- 
stycznego w Dreźnie doszło wczoraj wieczór do 
krwawej walki między komunistami a policją. Po 
demonstracji anty faszystowskiej, która miała prze 
bieg spokojny, uczesinicy jej udali się do „Domu 

larzy” na zgromadzenie publiczne. Podczas 
przemówienia jeden z mówców komunistycznych 
fwczwał zebranych do aktów gwaltu i nieposluszeń- 
„stwa wobec wladzy, wobec czego policja rozwią- 
gala zgromadzenie i wezwala obecnych do opu- 
szczenia sali. Gdy powtórne wezwame nie odnio- 
sło pożądanego skutku, przystąpiła policja do o- 
próżniania sali zapomocą palek gumowych. W tym 


momencie posypały się na policjantów z galerji 
szklanki na piwo, stołki, nogi stołowe i inne sprzę- 
ty. Miało nawet paść kilka strzałów. Policja od- 
dała na ijpierw kilka strzałów na postrach w sufit, 
a gdy i to nie poskutkowało, poczęla strzelać do 
ludzi. Na sali i w klatce schodowej powstała 
straszna panika, Tlumy uczesiników zgromadze- 
nia rzuciły się do wyjść, które w jednem oka- 
mgnieniu zosiały zalarasowane, uniemożliwiając 
innym wydostanie się na ulicę, W toku akcji po- 
licyjnej 9 osób zostało zabitych a 11 osób odnio- 
sło ciężkie rany. Pozalem szereg osób odniósł lżej- 


sze obrażenia. Po stronie policji niema żadnych 
ofiar. 

Berlin, 26 stycznia. W związku z wczorajszemi 
krwawemi zajściami w „Domu kręglarzy'* wyda 
ło prezydjum policji w Dreźnie zakaz pochodów 
i zebrań pod gołem niebem. 


TELEGRAMY 


ZNACZNE E r ŻYTA WSKUTEK 
MROZÓW 


Warszawa, 26 stycznia (tel. wł.). Wskutek mro- 
zów nastąpiła poważna zwyżka cen żyta. Na giel- 
dzie warszawskiej płacono do 17 zł. za 100 kig. 
przy tendencji mocnej a slabej podaży. 


DWA SENSACYJNE PROCESY WOJSKOWE 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 26 stycznia (teL wl). Wojskowe 
władze pwokuratorskie zakończyły dochodzenia w 
sprawie oficerów I baonu mostów w Kazuniu pod 
Nowym Dworem. W slan oskarżenia postawieni 
zostali: pulkowniki Jan Polubiński, major Woj- 
ciech Wierzbowski i porucznik Wiadysiaw Mar- 
czewski, Ostatniemu zarzuca się nadużycia na su- 
mę 48.000 zł. na stanowisku olicera-platnika. Ma- 
jor Wierzbowski zwsiaje postawiony w slan oskar 
żenia za niedozór, zaś pik. Polubińskiemu zarzuca 
się, że jako dowódca wydał polecenie platnikowi 
wypłacania zaliczek na pensje oraz wyłudzenie 
40.00 zł, i biżulterji od swej narzeczonej Heiuny 
Fabianowej, która popełniła samobójstwo. Po Zza- 
kończeniu dochodzeń wszyscy lizej olicerowie 20- 
stali aresztowani, 

Warszawa, 26 stycznia (tel. wł.). Przed sądem 
wojskowym rozpoczął się proces przeciw kapila- 
nowi Łączkowskiemu, olicerowi zbrojowni w 
Warszawie, który został aresztowany 8 paździer- 
nika ub. r. Oskarżony jest o wymuszenie lapówek 
za przyjmowanie olert na dostawy. Kpt. Lącz- 
kowski jest legjonistą z I brygady. 


MROŹNA ZIMA 

Warszawa, 26 stycznia (lel. wł.). Nocy ubiegłej 
mróz osiągnął 30 slopni, dziś o 8 rano wynosił 27 
stopni. 

Berlin, 26 stycznia. W różnych miastach Ślą- 
ska niemieckiego notowano dziś nad ranem tem- 
peralurę waha jącą się od 25 do 32 stapni poniżej 
zera, W Grotkowie termometr wskazywał 30 st. 
a w Prądniku (Neustadt) 32 stopnie mrozu. W gó. 
rach nalomiast jest temperatura łagodniejsza i wy 
nosi przecięlnie 10 stopni. Wskutek obliiej, gru- 
bej kıy wsiwrzymana zosiała dziś na Renie wszel- 
ka komunikacja okrętowa. 

Berlin, 26 stycznia. Wskutek grubej pokrywy 
lodu w górnej części Łaby żegluga zosiała wsuzy- 
mana. W dolnym biegu Łaby wstrzymana jest 
żegluga jedynie dla mniejszych parowców, Wiel- 
kie parowce, odporniejsze na krę, mogą jeszcze 
zawijać do Hamburga i wyjeżdżać na. morze. 

Paryż, 26 stycznia. Silne mrozy srożą się w ca» 
łym kraju w dalszym ciągu i pochłaniają nowe 
oliary w ludziach, W st. Gerinain zmarzła na 
śmierć pewna starsza kobiela. Na jednem z przod- 
mieść Paryża znaleziono zwłoki dwóch robolników 
fabrycznych. Także z różnych miast prowincjo- 
nalnych donoszą o oliarach mrozu. Meteorologo- 
wie zapowiadają rychłą zwyżkę temperatury. 

ZWYCIĘSTWO DE VALERY W IRLANDJI 

Londyn, 26 stycznia. Dotychczasowe rezultaty 
wyborów do sejmu irlandzkiego wskazują na wieł 
kie zwycięstwo de Valery. Z ministrów czynnych 
wybranych zostalo dotąd sześciu. Wszystko wska. 
zuje, że de Valera zdobędzie obecnie w sejmie , 
bezwzględną większość. 


GROŻBA NOWEJ WOJNY W POŁUDNIOWEJ 
AMERYCE 

Nowy Jork, 26 stycznia. Wobec groźby wybu- 
chu konfliktu zbrojnego między Peru a ENEA r 
sekretarz stanu Stimson wystosował do rządu Pe- 
ru notę, w której, wskazując na pakt Kelioga, 
| wzywa do zaniechania wszelkich poczynań, zinie 
rzających do zerwania slosunków pokojwych mię 
dzy obydwoma pańsiwami l 


zgrubiatą skore i brodawki 


usuwa bez bólu i beze 
powrotnie znanyod % wieku 


|| FABRYKA CHEM- FARMACEUTYCZNA | 
„AP.KOWALSKI” wanszawa | 


| 
p 


drugim brzegu. Zawsze, myślała 


ścią i spokojem. a jednak 


WE SRODĘ I LUTEGO 1933 
Z OKAZJI IMIENIN B. MARSZAŁKA SEJMU 


TOW, IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


W SALACH ZWIĄZKÓW ZAW. 
UL. DUNAJLWSKIŁUO L. 6, I. P. 
ODBĘDZIE SIĘ 


TRADYCYJNA 


>IGNACOWKA: 


POCZĄTEK O GODZ. 9 WIECZÓR. MUZYKA 
SALUNOWA. BUFET WE WŁASNYM ZARZĄ?: 
DIE, KAŻDY UCZESTNIK ZŁOŻY 7 ZŁ. NA 
PUOARYCIE KUSŁIÓW ZABAWY, WSIĘP 
TYLKO ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZA» 


PROSZENIA, KTÓRE WYDAJĘ ADMIN- 
SIRACJA „NAPRZODU- CODZIENNIE OD 
GODZINY 5 DO GUDZINY [WIECZÓR 


KRONIKA 
TUR 


TEATR TUR 
wystawia w niedzielę 20 bm. na ogólne żądanie 
pizczebawną farse w trzech aktach F. Arnolda 
1 E. Bacha pod lylulem: 
„ROZKOSZNA DZIEWCZYNKA" 


Sukces, jakim się cieszyły poprzednie przed- 
stawienia, daje dosialeczną gwauancję deskona- 
lej zabawy i mile spędzonego wieczoru, Bilely 
już do nabycia w sekrelarjacie TUR, a w dzień 
przedsiawienia przy kasie o godzinie 6 popoł. 

We czwariek 2 lutego premjera polężnej szlu- 
ki Wolia, pod tylułem: 

„CJANKALI* 


w opracowaniu scenicznem low. J. Cyrankiewi- 
cza. Nowe dekoracje i efekty świetlne wedlug po- 
myslu Juljuszaa blickiego, 
c KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 29 bm. wyświella dla TUR najpo- 
pularniejsze kino Muzeum: 

„DŁUGONOGI X" („JEGO MALEŃKA") 

Promienne pieśń milości, porywająca mocą 
wrażch. W rolach głównych parą uubieńeów, za- 
chwycająca Jamel Gaynor i Warner Bacter. 

Ponadlo dodatki dźwiękowe, Początek o godz. 7 
wieczór. Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece 
TUR (Dunajewskiego 5) a w niodzielę od godz. 3 
popoludniu w kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 

«» 000 = 
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Ród szaleńców 


Zwróciła do Elzy swą bladą twarz i przez 
sekundę w oczach jej plonął dawny ogień. — 
Mam nadzieję, że będziesz dość rozsądna, by 
nie zakochać się w Bejlisie Carewie! — zau- 
ważyła sucho. 
Elza odwróciła twarz, by ukryć widniejące 
na niej pomieszanie. — Czyż niema... miłosci 
ez... zaczęła niepewnie. Hilda przerwała jej. 

l ez żalu następnie" Może jest — nie- 
które kobiety zaznaty jej, moja droga — ale 
one nie wyszły za Carewów. 

Szły krętą ścieżką wzdłuż smutnych grzęd 
kwiatów. Elza przypomniała sobie ową go- 

„ dzinę spędzoną tu z Hildą w lecie, kiedy ogród 
był jedną gęstwią kwiecia. Nastrój kobiety 
idącej obok niej, odzwierciedlał niejako róż- 
nicę między temi dwoma dniami. 

— Słaję się już widocznie zbyt starą, b 
sobie z tem dać radę! — E et Hilda. x 
Tak mnie to wyczerpuje — nie mogę już wal- 
czyć dłużej. Dawniej była bym próbowała za- 
łagodzić to wszystko — ze względu na ro- 
dzinę. Teraz — teraz mało mi na tem zależy, 
czy Nelly wróci czy nie. Ale rozumie się, że 
wróci. 

Z małego wzgórka zeszły nad staw, gdzie 

gej” dwóch zbłąkanych dzikich kaczek 
wywolało szalony popłuch pośród prawowi- 
ltych osiedleńców tej okolicy. Nad wodą wy- 
soko unosiła się delikatnie upierzona gro- 
mada, szkarlatem i złotem pysznił się gaj po 
Elza, posia- 
dłości Carewów tchną bogactwem, pomyślno- , 


— tam w glębi, i 
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MIEJSKI KOMITET POMOCY BEZROBOT- 
NYM W KRAKOWIE zawiadamia: Biuro reje- 
stracji bezwubolnych przy ul. Jablonowskich 19 
wydawać będzie przekazy żywunościowę na mie- 
siąc luy w godzinach od 10 do 15 dla bezrobał> 
nych, owjętych liczbą rejestracji od 1—600 w dniu 
30 siyczuia, od GUI do 1.200 w dniu 31 slycznia, 
od 1.00 de ouu w dniu 4 luiego, od 1,00 do 


2400 w dniu 3 lwlego, ud 2.401 do 3.000 w dniu | 


4 urtego, ud 3.001 do 4.600 w dniu 6 luego, a od 
3.601 w dniu 7 luiego. Wydawanie a tykuiów żyw 
ności, pi żydzielonych przez wujewódzki komlet 
pomocy bezeobomym, rozpocznie się ud 4 lulego 
w sklepach miejskiego komrieru przy ul, Relu y- 
ka 19 i ul. halwsyjskiej 5 (tirma M. Jaduwski). 
Przydział depualow żywności ala beziobowmych 
na nnesiąc luty wyuwyi dia osoby Sąmolnej: poe 
siłek obiadowy, wzgl, depuit: 2 kg. Maki, *f mie- 
szanki kawuwej, 3% kg. liuszczu, d kg. fasoli | 20 
dig. mywa. Pizydziae dua rudzin: a) małej (z 3 


wowej, */ kg. cukru, V5 kg. Uuszczu, 3 kg. fasoli, 
40 dkg. mywa; b) średniej (4—5 usób): 6 sg. ma- 
ki pszennej, 1 kg. mieszanki kawuwej, I kg. cu- 
kru, 2 kg, tluszcau. 4 kg. fasuii, 60 ukg. mydła; 


| 
osob): 4 kg. maki paszemiej, Ya kg. mieszanki ka- 
l 


c) dużej (6 i więcoj osuw): 8 kg. mąki psecunej, 
| kg. m.ewanki kawuwej, (5 kg. cukru, 25 kg. 
tluszczu, 5 kg. lasoli, 50 dkg. mywa. Poza.em przy 
dziela się w lygulniowych racjach chleb w pue 
chenkach po 2 kg, a lo: samolnym po 1 bochen- 
ku, rodzinie malej 2 bochonki, średniej po 3, 
dużej po 4 bochenki, Nadio otrzymają rodziny 
węgiel: po 100 kg. rudzina mala, po 15) kg. ro- 
dziny średnię i większe, Wyjątkowy samolni, pos 
bierający doputat, olnzymajy również po 50 kg. 
wegla. Dezrubumi w liczbie 300 osób, zawrudnieni 
za puzydzielone im depuiaty żywnościowe przy 
. „dkopy wamiiu wałów puionieczuych przy ul. Gwze- 
górzeckiej i przy niwulacji wic Śląsciej i Żulaw- 
skiego, zwolnieni zosiałi w dniu wczuajszym Z 
pracy na ozas wania silnych nirozów, przyczem 
pracującym będzie wyją.kowu zaliczone wynagro- 
dzenie za pozusiałe a nieprzopracuwane dni bież. 
lygudmia pod warunkiem, że odpracują je dudal- 
kuwo z nastaniem lżejszej powy. 

WSKUTEK TEWAJĄCYCH SILNYCH MRO- 
ZÓW na pogoiowie ravunkowe zglosiło się wczo- 
raj dałszych kitkadziesiąl osób, klóre doznaiy od» 
mrożeń uszu, nosa, palców ibd. 

WIEC OGÓLNU-AKADEMICKI W SPRAWIE 
SAMURZĄDU UNIWERSY TECHIEGU zwołany 
pwoz komuel delegalów kół naukowych UJ. od- 
będzie się dziś o godz. 12 w poludnie w sali Koe 
perwiką w Culłegrum Novum. 

„LEGJON MŁODY CH” ROZPOCZYNA AWAN- 
TURY. Sanacyjny „Legjon miedych”, klórego de- 
lągaci na konie encji z minisirem Jędrzejewiczem 


sm ee a 


ząpow iodzieki, iż „pizcciwslawią się w sposób sta- | 


nowegy próbom zabwzeñ na wyższych uczel- 
niach” rospoezal już w krakuwie swe wojowniczę 


7 


chu uniwersylelu swojemi odczwami, skiorowa- 
nemi przeciw samwrząduwi uniwersylotów. Afi- 
sze „Legjunu mlodych” slużba uniwersytecka po» 
zdzierala, W południe zaś w sali Muzeum prze» 
mysłowego „Legjon micdych“ odbył „wiec”, na 
kiórym uchwaluno rezoluce za projekiem p. Jẹ- 
dnzejewicza, a przeciw samuząduwi wyższych u- 
ezelni 


i, | 
OSTRZEŻENIE. Doszło da wiadomości dyreke 
cji hasy Chorych w hrakuwie, że b. pracownik 
hasy p. Slanisiaw Lipecki usiiuje zaciągać por 
życwki u różnych osób, przedsanwiając się jaka H- 


„ rzędmik Kasy. Dla zapobieżenia daiszym próbom 


iniormuje się, że p. Stanisław Łipeuki zosiał zwal. 
niuny z dniem 31 maja 1902 r. 

SZOFER ZABIŁ SZOK ERA. Wczoraj o godz, 
230 w nocy na ul. Szpitalnej w poblizu huielu 
Pollera doszlo do sprzeczki na ule osobistych pora. 
chunków pomiędzy szolerami Stamislawem Zy- 
gulskim a Antnim kuruwskim, W czasie lej 
sprzeczki Zygulski swzelił do hurowskiego, kla» 
dąc go irupem na miejscu. Zabity liczyl lat 30. 
Sjuawcą zabójs.wa po dukonaniu czynu zbiegł. 
bochodzenia wykazaly, że obaj szolenzy zabawia- 
li się razem w barze „Pod Bachusem przy ul, 
Florjańskiej, skad wyszli w kierunku ul. Szpital- , 
nej, gdzie wszczęli między sobą spuzecziię zakoń- 
ozonga zawó jeuwein, 

POŻAR MIESZKANIOWY, W mieszkaniu W- 
milji Grlnbaum, ul. Kupa 26, z powodu nieostroż 
negu obchodzenia się z ugnicm przez dziecko wy» 
buch} pożar w mieszkaniu, Splonęły 2 łóżka z po- 
ścielą. Straż do rozszerzenia się ognia nie dopu- 
ściła. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Wezwano pogotowie 
ratunkowe na Rynek Kleparski 11 do Leopolda 
Manheima, kupca, zam. przy ul. Mostowej 8, kló- 
ry nagle zasłabł. Po udzieloniu pomocy pogolo- 
wie raiunkowe przewiozło chorego do jego mie- 
szkania. 

NIEWINNIE POSADZONY O KRADZIEŻ, Po- 
licja, komunikuje, że Stanislaw Pobiegło, pomoce ` 
nik druk. posądzauny o kradzież garderoby na szko» 
dę Andrzeja Bednarczyka, nie jest sprawcą tej 
kradzieży z 11 bm. 

KRADZIEŻE, Konradowi Feldmanowi, kupeo- 
wi, skradziono ze sklepu przy ul. Miodowej — w, 
czasię jego chwilowej nieobecności pewną ilość 
towaru galanieryjnego, wartości 300 złolych. ~=- 
Salumonowi Friischowi, właścicielowi pracowni 
stolaiskiej, przy ul. Slołarskiej 15, skradzione 
kcusolę bez histra, wartości 100 złolych. 

ANluŁ DAŁ SIĘ OSZUKAĆ, Do mieszkania 
Rozalji Anioł przy ul. Pudskale 15 zgłosił się jas 
kiś osobnik, przedsiawiając się za agenia banko- 
wego i wyludził od niej kwotę 26 zi., rzekomo 
ną zakupno dolarów ki. 

ARESZIOWANO Stanislawa, Kohula za kra- 
dzież gęsi z wozu i beczki piwa z wozu browaru 
larnewskiego. Pod zarzulem szeregu kradzieży 


wysiępy oblepieniem wczoraj rano murów gma- | dokonanych na lerenie Krakowa, przylirzymano, 


w wielkim domu czai się mrok niewierności, 
zazdrości i waśni. 

— Doszłam w życiu do tego punktu, kiedy 
pragnie się już tylko spokoju! — znów pod- 
jęta Ililda. — Nie jestem w stanie (roszczyć 
się dlużej o wszystko. Ot, naprzykład, ten 
nowy projekt w texas. Micha jest przeko- 
nany, że zarobi nu tem miljony. Może ma ra- 
cję. Byé może jednak, że zanosi się na nowy 
upadek. Nie wiem. co z tego wyniknie — i nie 
troszczę się o to. Dopuszczują też do wspólu- 
działu kapitał obcy, powiada Michał: zdaje 
się, że wczoruj wieczór omawiał tę spruwę 
z młodymi Whitneyami. Nawet biedna, stara 
Fanny ipsmiller prosila mnie o bliższe szcze- 
BW w tej mierze. Dziś przyjeżdża Maylon 

reen by ułożyć wszystko z Michałem i Se- 
tem. Ositrzegałam ich rano, by nie posuwali 
się zbyt daleko! Ale Michał zaśmiał się tylko, 
że wyświadcza grzeczność każdemu, kogo do- 
puszcza do spólki. Poza tem, przestało mnie 
to już interesować. Widocznie się przeżyłam. 

Wiedziona glem przeczuciem, Elza z za- 

ciśnictemi ustami patrzyła ponad staw. Ja- 
kiem pruwem Maylon Breeu i Michał Carew 
wciągają ludzi z Rowu do swoich zagmatwa- 
nych interesów? Na to niema usprawiedliwie- 
nia — żadnego usprawiedliwienia, bez wzglę- 
du, czy zakończy się to powodzeniem czy klę- 
ską. Znów ozwał się glos Hildy. 
, — Czasem wydaje mi się, że mój zapał bo- 
jowniczy wygasł od śmierci Piotra. W pierw- 
szej chwili nie zawsze sobie człowiek uświa- 
damia, jak ciężki cios w niego ugodził! 

— Czy Grace czuje się lepiej? — spytała 
Elza. — Bejlis opowiada, że nie czuła się 
obrze. 


Hilda potrząsnęła głową. — Stan Grace już l 


się nie poprawi. Dostanie obłędu, 9 ile już nie 
oszalała! Zjawia się jej Piotr ~ nieraz 
w obecności nas wszystkich, rozmawia z nim! 
Przytem stała się w ostatnich czasach taka 
podejrzliwa wobec nas: dopiero wczoraj sly» 
szałam, jak uskarżała się na nas przed Pio- 
trem. Gdyby miała dzieci, może była by 
inną — ale także za to czyni odpowiedzialnym 
Piotra. Ach, Boże, nie wiem — ja nic już nie 
wiem... wracajmy, moja droga 

Głos jej stał się bezuźwięczny i szary. Wra= 
cając do domu, opierała się ciężko na ramie- 
niu Klzy, a Elza zauważyła z lękiem jej 
PIAP SRLOE oczy i ciemne, zmęczone po- 
wieki. 

— Przyjedź do nas, proszę i zostań parę 
dni! — zaproponowała. — Potrzeba ci trochę 
zmiany i spokoju. 

m Nie troszcz się o mnie, moje dziecko! — 
odrzekła Hilda. — Ulżyło mi T po tej roz-> 
mowie z tobą. Czy uważasz, że dość jest cię- 
pło, by jeść na werandzie? W mieszkaniu du- 
szę się dzisiaj! 

— (Mczywista! Przecież ciepło jak w lecie! 

— Więc chodź, zjemy coś i postaram się 
być weselszą. Właściwie, to powinnam się 
wstydzić, że się tak zachowuję w taki cu- 
downy dzień! Jestem poprostu zgryźliwą 
starą panną. Gdybym miała męża — naprzy- 
kład takiego, co nie byłby mi wierny — albo 
jaką inną prawdziwą zgryzolę, to z pewno- 
ścią czuła bym się lepiej. 

Biedna Hilda Carew! m— myślała Elza, 
zmierzając z nią ku domowi wzdluż spustov 
szałych grząd. Nareszcie odwraca się o 
walki. szuka już tylko spokoju — == =- osta» 
tecznie pozwala życiu iść wiasnym trydem. 

oe 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 
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Karola Markitana, byłego słuchacza praw bez za. 
jęcia. Dopuszczał się on kradzieży pod pozorem 
wynajmowania mieszkania, Część skradzionych 
rzeczy z biżulerji zakwestjonowano u niektórych 
fubilerów i zwrócono poszkodowanym. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj po cenach zniżonych poraz ostatni w bieżącym 
sezonie „Sułkowski'. „Koń parowy”, tragifiarsa Adama 
Bunscha zostanie wprowadzona na scenę polską w dniu 
jutrzejszym jako prapremjera w opracowaniu sCenicz- 


mem autora ze współudziałem reżyserii dyr. Juljusza | 


Osterwy. Oprawa malarska projektu autora, znanego 
artysty malarza. „Dom otwarty“, wesoła komedja kar. 
mawalowa Michała Bałuckiego, ukaże się poraz pierw- 
szy w b'eżącym sezonie na przedstawieniu popołudnio- 
wem po cenach zniżonych w niedzielę. 

WIECZÓR KOMPOZYTORSKI MŁODYCH MUZY- 
KÓW urządza Stowarzyszenie młodych muzyków w 
Krakowie dziś w piątek o godzinie 815 wieczorem w 
sali Bolońskiego. W programie utwory pp.: J. Ekiera, 
W. Geigera, A. Malawskiego, W. Poźniaka, F. Skoły- 
szewskiego. Wstęp wolny (program i garderoba obo- 
wiązkowe). Pozostałe bilety bezpłatne numerowane 
wydaje kasa w składzie fortepianów W. Boloński (Ry” 
mek główny 34). Szczegóły w aiiszach. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


PRELEKCJA O KOLENDACH. Dziś w piątek o go- 
dzinie 7 wieczorem w Kollegium wykładów nauko- 
wych (Rynek 39) wykład Jana Pietrzyckiego: „Kolen- 
da polska, jako pomnik literatury j muzyki“ (z ilustra- 
<ją muzyczną). 

WYKŁADY POPULARNE „TOZU“, W sobotę 28 bm. 
o godzinie 630 wieczorem; w sali Stowarzyszenia kup- 
ców (ul. Grodzka 43) dr. Haber „Higjena jamy ustnej”. 


KARNAWAŁ 


PICCARDJADĘ U PLASTYKÓW urządzają plastycy 
w Domu artystów (plac św. Ducha) w sobotę 28 bm. 
f w każdą sobotę karnawału. Maski — atrakcje — hu- 
mor malarski —— strój dziwny. Początek o godzinie 9 
wieczorem. Wstęp 3 złote, akademicki 2 złote, 


SPORT 


SEKCJA NARCIARSKA RTS JUTRZENKA urządza 
w sobotę i w niedzielę kursa narciarskie dla początku- 
jęcych i zaawansowanych pod iachowem k:erownic- 
twem w Lesie Wolskim. Oplata dzienna 50 groszy od 
członków, 1 złoty od nieczłonków. Zbiórka w sobotę 
o godzinie 9/30 rano pod Salwatorem (ostatni przysta- 
nek tramwajowy), w niedzielę o godzinie 930 rano pod 
„Esplanadą'. Zgłoszenia przyjmuje p. H. Better, Kra- 
kowska 49 (tel. 114-49) codziennie od godziny 1—3 po- 
południu. 
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W BIBLJOTECE TU 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego „ « e s „ . Ím 
Zygmunt i Feliks (irossowie: Sociologia 
arii politveznel =o; «6: dd a re o250 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow* 
ników Umysłowych . « »« « »« e a 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) RE, 0298 zacz! Z: 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
Rosyjskim M TRAĆ o. af. 003 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CZVCV ee «Weisz Ja a” 9 bo ©, Gu 6 1.50 
Porczak: Walka o Demokrację « a a 1.50 
Rosz! oweki: Urlopv wvpoczvnkowe „ 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy e « 1.— 
Szyniorowski: Lmowa o pracę robotni- 
ków pge w OWO SATO 
Sady pracy >» e e « » e » » » . 2.40 
Sucjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny e . . . . . . . . . 3.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja - 
DrAcy/  ..-4.'6 GOEŃ a a 0 a ad A Na 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarm Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


| WACŁAW MATYJA 


_ Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa*) 


poleca P. T. Publiczności 


zawsze świeże wędliny oraz m:ęso doborowej jakości 


mm=m" po cenach konkurencyjnych. , 


MEBLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca naijtan'ej tirma „„MEGALITON:', Kraków, 
Gertrudy 8, oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stoiarstwa wchodzące. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego, 


Wanda: „Niepotrzebna' („Odtrącona”), ; 
| 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Sułkowski“. 
Sobota: „Koń parowy” (premiera). 
Niedziela popołudniu: „Dom otwarty”; wieczorem „Koń 
parowy“. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


| Piątek, 27 bm.: Jan Pietrzycki: „Kolenda polska jako 
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pomnik literatury | muzyki” (z ilustracją muzyczną). 
KINOTEATRY 


Adria: „Śpiew, całus i dziewczyna” 

Apotło: „Hotel studentów“. 

Atlantic: „Czarujący chłopiec” i „Wesoły porucznik“. 
Bagatela: „Kobieta z Monte Carlo“ (Lil Dagower). 
Dom żołnierza: „Anna Karenina“ (Greta Garbo). . 
Promień: „Madame Satan". 

Słońce: „Burza nad Zakopanem”, 

Świt: „Szajka X". 

Sztuka: „Rome-Express* (Konrad Veidt). 

Uciecha: „Prokurator serc“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 27 stycznia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka mor- 
ska i kolonialna. 15.35: Lekcja angielskiego z Warsza- 
wy (zakończenie). 15.50: Gramofon. 16.25: Przegląd wy» 
dawnictw perjodycznych. 16.40: Odczyt ze Lwowa: 
„Bertrand Russel". 17.00: Koncert orkiestry policyjnej 
z Warszawy. 18.00: Audycja gruzińska z Warszawy. 
18.50: Komunikaty narciarskie. 19.00: Rozmaitości, ko- 
munikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.15: Odczyt: 
„Kronika przyrodnicza” — wygłosi doc. dr. St. Sko- 
wron. 19.30: Felieton z Warszawy: „Kształtowanie się 
nowego światopoglądu“. 19.45: Dziennik radjowy. — 
20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy: „Artur Ho- 
negger'. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonj: war- 
szawskiej: utwory Artura Honeggera. W przerwie: 
Feljeton literacki: „Słuchowisko a teatr“. 22.40: Wia- 
domości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Retransmi- 


sje zagraniczne. 24.00: Heinał. 


Sobota 28 stycznia 


11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert szkolny. 
W przerwie: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości wojskawe. 15.35: 
Słuchowisko dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Od- 
czyt z Warszawy: „Tereny narciarskie Huculszczyzny” 

. 17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny z 
| Warszawy. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. W prze- 


Boś DAoLAAARkdkhń 
Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. te: 


Przeniesieną została wa 
| Pracownia snkien damskich I dziecięcych 


| STANISŁAWY SZOSTEK 
na ul, Długą L. 27, Ii p. front 


Telefon 165-05 
25 Jo ceny zniżone. 


OPONY i DĘTKI 


Goodyear, Seiberling, F.reatona 
akcesor;a samochodowe, łożyska i t. d. 
poleca 


„AUTO-RUCH'" 


Telelon 116-36. 


Kraków 
św. Marka 27 


Telelon 116-36. 


|a| 
Zurnole mód oraz manekiny po cenach konkurencyj- 
nyca. — Wypozyczam najnowsze żurnaie po 15 gr na 
dobę, przeglądanie nie obowiązuje do kupna. 
Firma WERMUTH, Kraków, Dietlowska 93, vis A vis P. K. O- 


rwie: Wiadomóści bieżące. 19.00: Rozmaltość, komu- 
nikaty. 19.15: Frzegląd polityki zagranicznej ubległege 
tygodnia — wygłosi dr. Jan Reguła. 19.30: „Na widno- 
kręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka. 
W przerwie: Wiadomości sportowe ! dodatek do dzien- 
nika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z War- 
szawy. 22.40: Felieton z Warszawy. 22.55: Komunikat 
meteorolog 'czny. 23.00: Muzyka lekka | taneczna. W 
przerwie: Wiadomości z kraju dla członków polskiej 
ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 24.00: 
Hejnał. 


Zwiazki I zoromadzcnia 


SĄD PARTYJNY odbędzie posiedzenie w niedzielę 
29 bm. o godzinie 11'3U przedpołudniem w sekretarja- 
cie OKR. Obecność wszystkich członków konieczna. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH, OKR PPS KRAKÓW-MIASTO I KOMITE- 
TÓW DZIELNICOWYCH PPS odbędzie się we wtorek 
31 bm. o godzinie 630 wieczorem w sali Domu Robot- 
niczego (uL Dunajewskiego 5, H piętro). 

WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR- 
SKICH — ODRZIAŁ I W KRAKOWIE, odbędzie się 29 
bm. w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, li p.) 
o godzinie 9 rano, w razie braku kompletu o godzinie 
10, z następującym porządkiem dziennym: 1) zagaje- 
nie, 2) odczytanie protdkbłu z ostatniego walnego zgro. 
madzenia, 3) sprawozdanie z dzialalności zarządu, kas 
sowe i komis}. rewizyjnej, 4) wybór zarządu, komisjł 
rewizyjnej, sądu polubownego, 5) wolne wnioski. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH 
odbędzie się w poniedziałek 30 bm. o godzinie 6'30 
wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5 z porządkiem 
dziennym: 1) dekret o stowarzyszeniach; 2) bezrobocie 
w zawodzie. 

ODCZYTY TUR 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9): piątek 
27 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. dr. Szymańska: 
„Kobieta w literaturze". 

Zakrzówek (TUR): piątek 27 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem, tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji*. 

ZZK (ul. Warszawska 15): sobota 28 bm. o godzinie 
7 wieczorem tow. dr. Ringelheim „Istota i środki walki 
politycznej”. 

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 29 bm. 
o godzinie 3 popołudniu tow. J. Cyrankiewicz „Prywat- 
ny przemysł wojenny“ (na marginesie książki Russ- 
būldta „Za kulisami wojny“). 

U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 
29 bm. o godzinie 5 popołudniu tow. dr. Feliks Gress 
„Prawne stanowisko służby domowej". 

Płaszów (TUR): niedziela 29 bm. o godzinie 4 popo- 
łudniu tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji', 
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SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa otic. B 
Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym, 


Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych i masażystki. 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. BU gr. 


Kierownictwo Biura 
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SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATOW 


JÓZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Wielki wybór roślin liściastych I kwitnących. 
CENY NISKIE. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 7. — Tel. 170-86 


Ay 


WODOLECZNICZE ZABIEGI 


wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 
i czynność żołądka. 
Zakład wodo!eczniczy „SALUS“, Kraków 


